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Czyi kłamstwo?
Jak i ś  t e m p e r a m e n t o w y  p. M. M. z 

„ R o b o t n i k a "  zarzuci ł  mi „ k ł a m s t w o " :  
za koń czy ł  swój  ar tykul ik okrzykiem 
„ w s t y d " .  Rzadk o  o d p o w i a d a m  na po­
lemiki,  nie u w a ż a m  też m e to dy  „p rz e ­
k r zyc zen ia "  p rzeciwnika za poży teczną .  
N a s z  pa r l a m e n t  tak uobyw'atelni i  za 
r zuty „ k ł a m s t w a " ,  „ w s t y d u "  i t. d. ,  że 
w ię k s z e g o  w rażenia one nie robią.  W  
d a n y m  w y p a d k u  j e s t em w  szczęś l iwem 
po łożeniu,  że na  to „ k ł a m s t w o "  m o g ę  
o dp o w ie d z ie ć  ok le pan ym ,  s t a roś wi ec ­
kim zw ro te m :  „ Jowiszu,  g n ie w a s z  s ię ,  

w ię c  nie m’asz  r acj i" .
Nap i s a łe m bow iem ,  że p o  z a m k n ię ­

ciu sesji  cen t ro lew „ z b ie ra ł "  się zw r ć  
cić d o  P re zy de ru a  o zw ołanie sesji  nad­
zw ycza jne j .  P o d  w p ł y w e m  przemuw ie- 
n.a pułk.  Sławrka  z 1 kwietn ia  o w y b o  
rach,  cen t ro lew  zaniecha) (p o d k re ś l a  
ten w y r a z  „R o bo tn ik " ,  więc  chę tn ie  i 
j a  go  po d k r eś lę )  myśl i  o zwołan iu  se­
sji nad z w y cz a jn e j ,  a to ze s t r achu,  że 
se s j a  n a d z w y c z a j n a  p rzyś p ie sz y  tylko 
rozwiąza n ie  Sejmu i n o w e  wyb ory .

Nietylko,  że  nie odw ołu ję  tego,  co 
nap i sa ł em,  a l e  s t w ie rdz am ,  że to, co p. 
M M. n a z y w a  k ła m s t w e m ,  j e s t  p r aw dą  
oci po cz ą t k u  do końca .

I stotnie nie s łyszałem,  żeby na  ja­
k imś  p o r z ą d k u  dz iennym cen t ro lewu  
by ła  p o s ta w io n a  s p r a w a  petycj i  do 
P r e z y d e n t a  o zwołan ie  n o w y c h  w'ybo 
rów,  a m  też od  ż a d n e g o  z l eade rów 
op ozyc j i  nie s łysza łem żadne j  konkret  
nej za p o w ie d z i  takiej  akcji .  Ale nie sły­
sz ąc  tej Zapowiedzi  od n ikogo  jjoszcze-  
gólnie ,  j ed no cz eśn ie  s łyszało się ją 
ogó ln ie  od wszys tk ich .  Było  to z resz tą  
zupe łnie  logiczne.  O p o z y c ja  twierdzi ,  
że o b r a d y  Se jmu są obecn ie  zupe łn ie  

-Konieczne i op o zy c ja  twierdz i ,  że ga  
b ine t  p ren t j e ra  S ła w k a  powinien być  
j a kn a j p r ęd z e j  obalony .  Log icznie się 
\  ięc n a s u w a ,  że op o zy c ja  sko rz ys ta  z 
a r tyku łu  konstytucj i ,  z e zw a la j ąc e g o  n‘a 
zwrócen ie  się do  P r e z y d e n t a  o  zwoła­
nie sesji  nadzw ycz a jn e j .

O d p ły w  za m ia ru  zwoła n ia  sesj i  nad 
zwycza jne j  równi eż  był  wi d oc z ny  i od­
p ł y w  ten s ta ł  w w y ra źn e j  łączności  z 

.tern n a  P r im a  Apri l is  za p o w ied z i ’anemi  
w y b o r a m i  Od  chwil i ,  k i e dy  to p i sa  
łem,  po ja wi ła  się o de zw a  cen t ro lewu  
d o  narodu ,  k r y t yk u ją ca  r ządy.  O d e z w a  
ta p o d p i s a n a  zos ta ł a  przez  P .P .S . ,  g ru ­
pę  D ąb sk ie g o ,  „ W y z w o l e n i a " , :  N. P  R. 
P i a s t a  i Ch adec ję .  I lość p o d p i s o w  zu 
pełnie w y s t a r c z a ją c a  dla z łożenia po 
dan i a  P r e zy d e n to w i  a  zw'ołanie sesj i  
n ad zw yc za j n e j .  D la c ze go  więc  p o d p i s y  
te z a m ia s t  na  ko nk re tn y  i obfitując}'  w 
po l i tyczne  sku tk i  akt  po l i tyczny  obró­
cone  zos tały  na  od ez w ę ,  n ie różn iącą  
s ię  n iczem od p ie rw s z e g o  l e p sz e go  a r  
tykułu p r a s y  opozycy jne j ,  a więc  na 
r zecz po l i tycznie  komple tnie  bez  zna 
czen .c ,  Kompletnie j a ł o w ą ?  D laczego  
cen t ro lew za m ia s t  zaryczeć,  zab rzm ia ł  
tylko,  j ak  c y m b a ł  p u s t y ?  Oczywiśc ie  
d la t ego ,  że  o p o zy c ja  lewicow'a bo i  się 
w y bo ró w .

M a k u sz yń sk i  o p o w i a d a  w  swoich  
p o w ia s tk a c h  z życia  p ie rw sz o k la s i ­
stów,! iak taki p i e rw sz o k la s i s t a  ryczy :  
„p us zc za j c i e  mnie,  bo  j a  mu łeb r o z w a ­
lę" ,  —  i iak t ru dn ą  i n i e p rzy jem ną  jes t  
j e g o  sytuac ja ,  g d y  na te s ło w a  „pu  
szcza jc i e  mnie" ,  —  nikt  nie r eagu je ,  
bo  nikt  go  nie t r zymał ,  nie t r zym a  i 
t r zy m ać  nic chce.  S to su n ek  na s ze g u  
o p e r e t k o w e g o  lwa,  t ego „ c e n t r o le w k a "  
d o  w yb o ró w  p r zy po m in a  t rochę  ow'ą kło 
po t l iwą  sy t uac ję  p ie rwszok las i s ty .  Gro  
zicie c . ągie gn iewem ludu? — Ależ świc t  
nie,  o to  możecie  ten gn iew  ludu z e br ać  
w  całej  pełni p o d cz as  w y b o r ó w . — Pro  
s imy ba rdz o!  Aż tu centrolew- wo ła  
ty lko clalej: „ k ł a m s tw o " ,  „puszczajc i e  
mnie "  i t. d -.

W ol n e  ża r ty  z tym g n ie w e m  ludu.  
Rewolucj .  s ię nie robi ,  r ewoluc je  sam e  
p r zy c ho d zą .  Mo ż na  je uśmie rzyć ,  jak 
t a  pot raf i ł  zrobić B i smarck .  Stołypin i 
wielu innych  wielkich  mężów'  s tanu.  
Ale zrobić r ewoluc ję ,  g d y  niema dla 
niej p o w o d ó w ,  k tó reb} t a rga ły  n e rw a  
mi mas ,  j e s t  o  wiele  t rudn ie j  niż p od ­
pal i ć m ok r y  las.  P o d c z a s  g łodu  i w o j ­
ny,  p o d c z a s  nędzy i w s t r zą śn ie n  za' 
Chlebem tłumy p ó j d ą  n’a b a r y k a dy .  Z a  
konfi skaty  „R o b o tn ik a "  nikt  łb a  nad

RM Prań# di lamie
Cała  Ł o tw a  oczekuje  z wdelkiem za 

interesowaniem;  w'yborow n o w e g o  pre­
zy de n ta  p a ń s tw a ,  k tóre  o d b ę d ą  się w  
Rydz e  d n ia  8 kwuetma a  godz.  10 ej 
p rze d  po łudniem.  W  zwią zku  z tern pi 
sm a  ło te wsk ie  p r z y n o sz ą  szczegó łowe  
informac je  o p iz ep i s ac h  i zw yc za jach ,  
o b o w ią z u ją cy c h  w Ło twie  p rzy  w y b o ­
rach g ł o w y  p a ń s tw a .

P o  o iw a rc iu  przez m arsza łka  se jm u ple­
n a rn eg o  posiedzenia  Z g ro m ad zen ia  Narodo 
wego ,  zw ołanego  specjalnie w  celu dokona­
nia w y b o ró w  p rezy d en ta ,  poszczególni  po­
słowie zg łaszają  pisemnie s w e  k an d y d a tu ry .  
Zgłoszenie  to -nastąpić musi na  specja lnej  
ka r tce  i musi b y ć  z ao p a trzo n e  w  podp is  od 
nośn eg o  posła.  P r e z y d e n t  Izby og łasza  na­
stępnie  zgłoszone k an d y d a tu ry  i z arządza  
g łosow an ie  G łosow anie  o d b y w a  się w ten 
sposób ,  że  m arsza łek  sejmu w  p o rz ąd k u  al- 
rabe ty czn y m  w yw ołu je  wszys tk ich  posłów, 
k tó rzy  o t rzy m u ją  ka r tnę  z  nazw iskam i wszy  
stkich zgłoszonych  k a n d y d a tó w .  G łosu jący  
w ykreś la  nazw iska  tych  k an d y d a tó w ,  na  któ 
rych g łosow ać  nie chce,  p o zos taw ia jąc  nie- 
w ykreś lonem  tylko nazwisKO na Którego 
zd ecy d o w an y  j e s t  od d ać  sw ój głos.  N astęp­
nie ka r tkę  w kłada  z pow ro tem  do koperty ,  w 
której wręczył  mu ją  p re zy d e n t  Izby, j do 
ręczą sek re ta rzo w i  p rezydjum , k tó ry  wrzuca 
ją  do  urny, us taw ionej  w  loży s tenografów  
N astępn ie  u d b y w a  się liczenie ka r tek  przez 
p rezyd jum  Sejmu. K andydat ,  k tóry  o trzym a 
conajmniej 51 g łosów, u w a ża n y  jes t  za wy­
b ranego .  jeżeli  j ednak  w  pierw szem  głosowa­
niu am  jeden  k a n d y d a t  51 g ło só w  nie o trzy ­
mał,  w ó w c z a s  z a iz ą d z a  się d rug ie  g łosowa, 
nie, późnie j trzecie, c zw a r te  i + d Głosuje 
się ta k  długo, d o pók i  jeden  z k a n d y d a tó w  
nie skupi n a  sobie  p rzepisanej  liczby głosów-, 
p rzy czem  w k ażd y m  i  n a s tęp n y ch  g łosow ań 
kandydat ,  k tó ry  w  g łosow an iu  p o przedn iem  
o trzym ał  najm niejsz .,  ilość g łosów, nie bie­
rze już  udziału. Jeżeli przy os ia tn iem  głoso­
w aniu  (t .  j. p rzy  ścisłem g łosowaniu  między 
d w o m a  osta tnimi k a n d y d a ta m i )  ani jeden  z 
k a n d y d a tó w  nie o t rzy m a  51 g łosów, zarzą  
dza się jeszcze  r a z  g łosow an ie  od początku  
t. j na p o d s taw ie  ni n o w o  zg łoszonych  .kan­
dyda tu r ,  p rzy tem  wolno zg łaszać  raz jeszcze  
kan d y d a tu ry ,  zgłoszone przy  w yb o rach  pier­
wszych.

D o ty c h c z a s  nie w i a d o m o  czy obec­
ny  p r ez y d en t  ,Semgal  w y s ta w i  sw oj ą  
k an d y d a tu rę  W  r az ie  p oz y t y w n e j  cle 
cyzji  ma  on dużo  sz an s  Jakko lwiek  
o s o b a  p rez y d en ta  ma  być  abso lutn ie  
n ieza leżna  od wsze lk ich  w p ł y w ó w  pa r  
tyjnych,  w sz e la k o  n iewą tp l iwie  w y b r a ­
ny będz ie  p rzeds tawic ie l ,  k tó re g o ś  ze 
s t ronn ic tw p raw ic y .  Dla Ł o t w y  jako  
k ra ju  rolniczego  p o t r z e b n y  jest  p rezy 
de n t  z w ią za ny  z r e p r ez en ta c j ą  ło t e w ­
sk iego  włośc ian ina .  D o  t ego  właśn ie  
p r e te n d u j e  związe k  włośc iański ,  z łona 
k tó r ego  w y s u w a n a  j e s t  k an d )  d a t u r a  
p ie rw s z e g o  p ren t j e ra  Ulmani sa .  P o za  
tern duzo sz an s  m a  również  j eden  z 
n i e pod leg ło śc i ow yc h  b o jo w n ik ó w ,  ge 
nera ł  Ba lod .

■Umil
RYGA. S.IV. Pal. Dziś dokony­

wane sa na fo iw ie wybory pre­
zydenta republiki. Zgodnie z prze­
pisami konstytucji Sejm wybiera 
prezydenta 66 glosam i. W skład 
sejmu wchodzi 100 posłów.

W ysunięte zostały kandyda­
tury przewodniczącego sejmu 
K&lninsza (socjaldemokracja) i 
wlceprewodniczącego " sejmu 
Kwlesisi. (zw. chłopski).

W p ic  wszem głosow aniu  
Kwlesls otrzymał 64 głosy. W o­
bec tego, że ź&drn z kandyda­
tów nie otrzymał wymaganej 
przez ustawę ilości głosów' g ło ­
sowanie będzie powtarzane tak 
długo. doDcki na jednego z kan­
dydatów nie padnie przynaj­
mniej 66 głosów.

W myśl konstytucji przy każ- 
dem głosow aniu mogą być wska­
zane now e kandydatury, wobec  
czego m ożliwe jest, że prezyden­
tem nie zostanie oorany żaden 
z wymienionych powyżej kandy­
datów. W razie gdy wybór nie 
zostanie dokonany dzisiaj, jutro 
w dalszym ciągu sejm będzie 
przeprowadzał głosow anie.

Sukces morski )aponji e c h a  s t o l i c y

Spiski w M l i  lip i p
TALLIN, 8. IV. PAT, Minister ob­

rony zaprzecza kategorycznie krążą­
cym zagranicą pogłoskom  o wykryciu 
spisku, czy też organizacji szpiegow­
skiej komunistycznej w ministerstwie 
obrony. Pogłoski te pozbawione są  
wszelkich poastaw.

Interpretacje propczycyj japońskich
LONDYN. 8.1V. Pat. Komunikat urzędowy radiostacji Rugby. Dzień- 

dzisiejszy ma przynieść zwret w ioku prac konferencji morskiej. Premjer 
Maj* Donald odbyt dzisiaj w południe narady z szefami deltgacyj amery­
kańskiej i japońskiej Stimsonem 1 Wakatsuid. W naradach tych zapoznano 
się z pracą doradców głównych konferencji morskiej. , Mówią, że doradcy 
przedstawili memerjał, wyjaśniający propozycje rządu japońskiego w odpo­
wiedzi na projekt porozumienia trzech mocarstw między Stadami Zjedno­
czonemu, W Brytanja i Japonją.

T y l k o  t r z y  ł o d z i e  p o o w o d o e
LONDYN, 8.1V. Pat. (Reuter). Po długiej dyskusji w sprawie tonażu 

łodzi podwodnych postanow iono ostatecznie zalecić układ ograni­
czający zasadniczo pojemność każdej jednostki do 2 tys. tonn. Ja­
ko max!mum przewidziano dla każdego mocarstwa trzy łodzie  
podw odne tonażu 2.SG0 tonn.

W sprawie kalibru armat na łodziach podwodnych postawiono jaKO 
raa/imum działa 5 tatowe, czyniąc wyjątek dla t. zw. super-sous-marins 
francuskich, zbudowanych już z działamf 6-ciocaiowemi.

Komitet zajmujący się sprawą wprowadzenia bardziej ,humanitarnych 
metod waiki zapomocą łodzi podwodnych, postanowił zalecić pierwszemu 
komitetowi wydanie deklaracji w imieniu rządów, biorących udział w kon­
ferencji.

Deklaracja ta przyjmowałaby następujące przepisy, jako ustalone 
przez prawo międzynarodowe:

1) łodzie podw odne powinny się stosow ać dc zasad prawa 
międzynarodowego, ooowlązujących okręty wojenne

2) Okręt wojenny zwykły, czy też łódź podw odna nie ma 
prawa zatopić, lub zniszczyć okrętu handlow ego, zanim załoga, 
pasażerowie I papiery, znajdujące się na ^pokładzie nie znajdą 
się  poza niebezpieczeństwem. Łodzie ratunkowe okrętu nie uą 
uważane w  danym wypadku za miejsce bezpieczne, z wyjątki ;n 
wypadicu, gdy stan morza I warur.kl m eteorologiczne, lub też 
bliskość lądu czy innegc okrętu stwarzają możliwość uratowania 
załogi 1 pasażerów danego okrętu.

Narady szefów  delegacyj amerykaiJsWej, Angielskiej 
i japońskiej

LONDYN, 8. IV. FAT. Na dzisiejszej rannej naradzie szefów deiega- 
cyj amerykańskiej, angielskiej i japońskftj postanowiono przychylić się do 
żądania Japonji cc ao zastąpienia lekkich krążowników przez kontrterpe- 
dowce.

Obecnie więc pozostaje w zawieszeniu jedna tylko sprawa, dotycząca 
zastrzeżeń japonskicn. i

G łosy  prasy
PARYŻ, 8. IV. PAT, „Le Matin“ zaznacza, że mimo obecnego stano- 

wisza Itaiji, zmierzającej ao objęcia hegemonji na morzu Śródziemnem, 
Francja jest zdecydowana pracować nad usunięciem przeszkód, utrudniają­
cych dobre stosunki pomiędzy obu kiajami i dlatego, o  ile Francja przy­
stąpi ao  trakiatu morsKiego, to będzie lepiej, ażeby przystąpiła do niego 
wraz z italją.

Dziennik sądzi, że Anglicy i Amerykanie ocenią pojednawcze zamiary, 
ktoremi będzie się klerow tł Bnand w toku końcowych rokowań.

PARYŻ, Ł IV. P«t. Jak Zaznacza „Petit Parisier*. fakt, iz ministrowie nsdtyuarki 
francuskiej i an ielskiej maią się po raz pierwszy spotkaC razem z szefem delegaqi 
włoskiej,: jest gjednq z najharCuej interesujących zapowiedz-', t»  będzie się dążyło do 
porozumienia, pomijając polityczny moment rokowali, C ile skomplikowane wysiłki 

bu i koi >trćw nie powiodą się, wdwt zas pozostanie im jedynie „zyskać od Grandiego 
nieodzowne zapewnienie w tytn kierunku, ażeby trójstronny układ pomiędzy Anglją, 
Stanami Zjednoctonemi i Japonją mógł osiągnąć całkowita wartożć.

Francuska Rada M inistrów aprobow ała stanowisko Brianda
PARYŻ. 8.1V. Pat. Pada minisirów na dzfsfejszem posiedzeniu jedno­

myślnie zaakceptowała expose Brianda o  przebiegu narad londyńskich, 
podczas których utrzymał on w całości i nienaruszonym francusk* pakt 
widzenia we wszystkich poruszonych tam sprawach, stale zachowując 
bliski kontakt ze wszystkiemi państwami, reprezentowanymi na konferencji 
londyńskiej.

O i i b lB S t  K z n x y  t t n y l ą )  p H f r a m  S e f c i e i t g a
Sprawa pom ocy dla rolnictwa niemieckiego

BERLIN. 8.1V. Pat. Wczorajsze posiedzenie gabinetu Rzeszy, poświę­
cone obraaom nad projektem ustawy o  pomocy dla roiniciwa, z?Koricryio 
się po kiikogoazinnych debatach zasadnlczem porozumieniem co do pro­
gramu rolnego ministra Schieiego. W dniu dzisiejszym gabinet kontynuo­
wać będzie swoje obrady.

Wrzenia W Indjach nie ustają
Strajk protestacyjny w  Bomb?ju

BOMBAJ. 8.1V. Pat. W ooec dokonanych wczoraj aresztowań przy­
wódców akcji biernego nieposłuszeństwa, większość sklepów hinduskich 
oraz znaczna część lokalnych targów n j.y  zamknięte. Pozatem strajkowało 2 
tysiące uczniów szkół.

Kolejarze kładą się przed pociągami na szyny
BOMBAJ, 8. lV. PAT. Pomiędzy kcie:arzami stosującymi bierny opór. 

a ooiicją doszło do starcia, w czasie którego 2 kolejarzy od n iosło  rany 
W dniu dzisiejszym Kolejarze na znak biernego oporu kładą się przed po­
ciągami na szynach. Policja aresztowała 10 kolejarzy

Ramdas Ghandi skazany został na p ó ł roku więzienia
SURa T. 8.1V, Pat. Ramdas Ghandt, syn Mahatmy oraz |jego  4 towa­

rzyszów, skazani zostań na 6 miesięcy ciężkiego więzienia.
wmmmimmaamm

W ł r i k l e  i t a d a ł y d i  n a  p s u c i e  «  r a t a a n t i
20 tysięcy złotych sorzeniew ierzyły dw ie urzędniczki

PdZNAŃ, 8. IV._* *T. W tutejszym głównym urzędzie i  pocztowym  
stwierdzono nadużycia w dziale P* K. O. których dopuściły się dwie urzęd­
niczki tego urzędu Spiżewska i Sohidewiczówna. Sprzeniewierzenie docho- 
azi do 2C tys. zł.

s t a w ia ć  nie będzie .  P a n o w i e  pos łowie  
z (P .P .S  dali  po d w a  złote od osoby  
naz a i n i e j o no wa ny  przez  s iebie cel , ,obro 
nę demokrac j i  p’a r l a rnen tu“ ( au t en tyc z  
n e ! ) .  Czy  to m a  znaczyć ,  że r ó w n o w a ż ­
nikiem tycn d w u c h  z łotych ma być  nad 
s t awienie  p rzez  robo tn ika  łba  na  b a ­
ry k ad z ie ?  W o l n e  ża r ty,  pan ow ie .  Cho  
wa jc ie  w a s z  gniew ludu w  szuf ladach  
red' akc3' j nyeh.  T o  takie n iepoważne! . .

Dzis iaj  w  Po l sce  ł a twie j  jest  o w ęż a  
m o rs k ie g o  niż o „gn i ew ludu" .  „ G n ie w  
ludu"  w r. 1930 w Po l sce  —  to ba jk a  
i żar ty.

P re m je r  S ła w ek  z a p o w i a d a  w y b o ­
ry. Blok B e zp ar t y jn y  —  jak s łyszymy 
—  robi  do  nich p o w a ż n e  p r z y g o to w a  
nia.  O p o zy c ja  l ewicowa,  ch oć by  przez 
f ak t  wyd'ania tej o sta tn ie j  n i emądrej  
o d e z w y  sk ład a  dowmdy,  że się tych w y

btłSrów boi. P a n o w ie  wryb ac zą ,  ale t ak  
się ogólnić* utar ło,  że kto sic p rzed tern 
boi to po te m prze gry wa .

Ale my,  mimo ws zys tko  twierdz i­
my,  że ż a d n a  klęska opozycj i  lewdco- 
wej  p rz y  w y b o r a c h  nie zwróci  nam tej 
s t r a ty  czasu,  k tó rą  p rz yn o sz ą  no w e  
w y b o r y  w  n ie rozs t r zygn ię tym i nieza- 
k ońc zo ny m proces ie  tworze n ia  dla Pol­
ski n o w e g o  ust roju.  Cat.

ftzfcri Freipjeta Sławka
WARSZAWA. 8,IV. Pat. Pan pre 

zes Rady, Ministrów Walery Sławek 
przyjął dziś p. min.stru sprawiedli­
wości Cara.

* * *

WARSZAWA. 8.1 V Pat. Dziś w 
goazinach południowych rewlzytowuł 
w Prezydjum Rady Ministrów p. 
premjera Walerego Sławka nuncjusz 
apostolski msgr. Marmuggi.

Win. Ppsi na Zaman
WARSZAWA, 8.1V, Pat. Pan Pre­

zydent Rzeczypospolitej przyjął dziś
0  godzinie 10 min. 30 na posłucha 
niu wojewodę warszawskiego p. Twar­
do.

O godzinie 12 ej Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął posła nad­
zwyczajnego i ministra pełnomocnego 
Austrji P ostt.

Pktóibihunld Rłtdjr Winlsbdw
WARSZAWA, 8. IV. PAT. Dnia 8 

b. m.„ w godzinach od 11 min. 30 
do 22 odbyło się pod pizewcduictwem  
p. prezesa Rady Ministrów Stawka
1 z udziałem Marszałka piłsuaskiego  
posiedzenie Rady Ministrów.

Przedmiotem obrad był szereg 
spraw gospodarczych.

Z fr zd  ticlenaftiut Stounrzyszema 
Urzędnikom FaństioiiUłycii

drugi I ostatni dzień
WARSZAWA. S.JV- PAT. w  dniu 

wczorajszym odbywał się dalszy ciąg 
obrad walnego zjazdu delegatów  
Stowarzyszenia Urzędników iPanstwo 
wych Rzeczypospolitej Polskiej.

Na plenarnem posiedzeniu, po do 
konaniu wyborów uzupełniających do 
zarzqdu głównego, tom isji rewizyjnej 
i sądu koleżeńskiego, zjazd wysłuchał 
sprawozdań komisyj; ustawodawstwa, 
Gigankacyjnej i budzetowc-gospo* 
darczej, uchwalając z minimainemi 
zmianami wnioski i projekty, opracc 
wane przez te komisje, m. in. w spra­
wie mieszkaniowej i uposażeniowej, 
meKtóre zaś przekazując zarządowi 
głównemu do ostatecznego sprecyzo­
wania. Zjazd został zamknięty okcło  
północy.

L i M i j i  w i t t j  g iirj n w u lo t i i  
w Warszawie

Aresztowanie 6ć komunistów
\MRSZAV/A, 8 IV, Pat. Władze poli­

cyjne z*trzy-np;y dziż w Waiszawie 64 
osoby, należące do organizacy] wywroto­
wych. W mieszkaniu studentki Sary Wej- 
majter, przy ul. hortensji 5, znaleziono ob- 
iicie zaopatrzone a.cniwum komitetu can- 
tralnego komunistycznej partji po/skiej, w  
kidreiii znajdowały się druki, ręKopisy 
oraz raporty, przygo.orane do wysłania 
do Kominternu. W archiwum tem skonfi­
skowano 100 kilo onezw przygotowanych 
na 1 maja. Sara Wegmajter prowadziła ca­
ły sekreta/jat komunistycznej partji poi- 
skitj. Wśród druków znaleziono ciekawe 
wydawnictwo p. t. „Feliks Mink.ewicz. 
Życiorys Henryka Sienkiewicza. Kraków 
1950 roku. Nakładem drukarni ludowej*. W 
okładce tej znajdowały się sprawozdania z 
uzi wali ości orgaaizacyj wykrotowych w 
Polsce oraz instrukcje d k  agitatorów, pro 
wadzących akcję wżród młodzieży szkol­
nej. W mieszkaniu Szaika i Rywki Zliber- 
manów, przy ulicy Muranuwskiej 32, znale­
ziono nowocześnie urządzoną drukarnię 
oraz 6U klisz i mat-yc gotorych do druku. 
Klisze te wykonane były zagranicą praw­
dopodobnie w Berlinie i Gaansku. Następ 
nie dokonano rewizji u Hersza Rajsfeida, 
przy ul. Gęsiej 20, gdzie mieżcił się cen ­
tralny skład partji komunistycznej.

Rewizja odbywała się w niezwykle 
trudnych warunkach, gdyż żona Rąjsfelda 
odbywała połóg W mieszkaniu Jego znale­
ziono około  300 kilo odezw. Ponadto 
aresztowano kasjera Beltela Brauna, od 
którego odebrano kilka tysięcy złotych, 
przeznaczonych na agitację komunistyczną 
oraz cenne notatki, dotyczące działalności 
organizacyj wywrotowych w Polsce.

Między aresztowanymi znajduje siS 
również Bronisław Berman, Nowolipie 25 
cztonek komitet'1 centralnego związku mło­
dzi t y  komunistycznej (pseudonim Udo 
rowl. Był on uczestnikiem konferencji ko­
mitetu centralnego Komunistycznej partji 
polskiej w Berlinie. Dalej wżród areszto­
wanych znajdują się wybitni wywrotowcy 
Fiszeiman. Nowolipie 43. Pinitus Urbajtel, 
Pawia 6J, oraz Rozenwajo, Bagno 3. W 
miefzkaniu ich znaleziono plan przygoto­
wań dc f wykroczeh komunistycznych na 
dzieó 1 maja.

Komu portuiy! los?
WARSZAWA, 8 -  IV. PAT. DziS w 29 

dniu ciągnienia 5 klasy 20 Polskiej Pań­
stwowej Loterji Klasowej główniejsza wy­
grana lb  tys. zł, padła na numer 127.385

Mitjt bieg: nona migili
p w i t i l ó ?  '

P r a s a  f r ancuska  p od a j e  w y w i a d  z 
p e w n y m  komunis t ą ,  k tó r y  p rzed uciecz ­
ką  z Rosji  b ra ł  czynny  udzia ł  w  akcji  
an tyre l igi jnej .

P rz ed e w sz y s t k i em  —  mówir  on —  
s twi e rd za m,  że za gr an i cą  f a ł szywie 
p r zyp i su je  się związk ow i  bez bo żn ik ów  
im e ja ty w ę  p r z e ś la d o w a ń  rel igi jnych w 
Rosji .  W a l k a  z r el igią w  Rosji  sowiec ­
kiej p r o w a d z o n a  j e s t  nie p r zez  związek  
bezb ożn i kó w,  lecz p rzez sam  rząd  so 
wiecki .  Wsze lk ie  ins t rukc je  o zwa lcz a  
niu Bog?  p o c h o d z ą  od spec ja lne j  ko­
misji  antyrel igi jnej  G P U .  W s z y s c y  
czynni  bezboż n ic y  są p ła tnymi  fun 
kcjonar juszarni  r zą du  sowieckiego .

W  da l szym c iągu  w sp o m n ia n y  in­
fo rmato r  żaz nacza ,  że sam  był  człon­
k iem oddzia łu  związku  bezbożn ików'  w  
j e d ne m z mias t  na  po łudn iu  Ros jn  W  
odoz ia le  tym zbiegły ko mu n is t a  me  wi 
dział  ani  j e dn ego  bezbożn ika ,  k tó ryby  
dob ro wol n ie  na leża ł  do organizac j i .  
W s z y s c y  byl i  płatni,  j ak  g d y b y  p r a c o  
w a b  w fabryce .  Dła  cz łonków tego  
m ie j s c o w e g o  związ ku  b o jo w y c h  ateis­
tów u r z ą d z o n o  konferenc ję ,  k tó rą  p ro  
wadz i ł  p rzeds tawic ie l  ce n t r a l ne go  ko­
mitetu par t j i  komunis tyczne j  p rzy  
d r zw ia ch  zamknię tych .  Kościół  —  mó 
wdł w y k ł a d o w c a  —  jes t  n i ebezp ieczeń­
s t w e m  d la  par t j i  i d la  r ządu  sowieck ie  
go.  więc  p a r t j a  o p r a c o w a ł a  p lan w y t ę ­
pienia wsze lk ich o rgan izacy j  religij­
nych.

P la n  ten zos tał  podzie lony  na t rzy 
części.  W  ciągu p ie rw sz yc h  lat  dy k ta tu  
ry —  poucza ł  w j  s ł annik ce n t r a ln eg o  
komite tu  par t j i  —  s ta ra l i ś my  się po d  
kopyw'ać  au to ry te t  Cerkwi  i z a c h ę c a h ś  
my  d o  w y s t ą p ie ń  śwbetokradzkich w 
kośc iołach  i  d o  w y m o r d o w a n i a  d u c h ó w  
nych.  N as t ępn ie  op r a c o w a l i śm y  plan  
zn i szczen ia  k ie rowniczego  a p a r a t u  Cer ­
kwi  Rząd  p o d t r z y m y w a ł  i p op ie ra ł  
wsze lk ie  o b j a w y  n ieporozumień  i n iesu 
b o r d )  nacj i  w  łonie Cerkwi .  Z a ł o ż o n a  
zo s t a ł a  s ł ynn a  „ ż y w a  C e rk i e w "  k tó ra  
by ła  o r g an e m  G P U .  O bec n ie  j e s reśm y 
w  osta tn ie j  fazie,  w  fazie de c yd u ją ce j  
walki  z Kościołem.  M us im y dosłowmie 
zgn ieść  wsze lkie  o rg an i zac je  w ie r zą ­
cych,  p o zb a w ić  ich św ią tyń  i o s ł a b ić  
duc how de ńs t wo  p rzez  p r ze ś la d o w an ia .

Ale —  za zna cz y ł  informator  —  za 
mias t  zmnie j szyć  się z po w o d u  oki uf­
nyc h  p r z e ś la d o w a ń  au t o ry t e t  Kościoła 
wzrós ł ,  © u c h o w n i  są  obecn ie  t ak s t r a 
sznie p r ze ś l ad o w a n i  przez  w ła d z ę  so  
wsecką,  że zn a j du ją  się na nb j mż sz cm  
szczeblu nędz y  i jeżeli  nie umiera ją  z 
g łodu ,  to tylko dzięki  t io skl iwośc i  w ie r  
nych,  k tó rzy  dzielą się z nimi os ta tn im 
kawa łk iem  ch leba.

L u dn ość  z takim zapaleni  p o d t r z y ­
muje  kler ,  że w' 1928 r. o r g an y  part j i  
komunis tyczne j  w y d a ły  t ajną mst ruk-  
cje,  by  p rzy  p o m o c y  wsze lk ich  ś rou 
k ó w  p o d b u i z a ć  chłopów i ro bo tn i ków  
pr ze c iw ko  d u c h o w n y m .  Ale i t a  t a k ty ­
ka  zawiod ła .  W ł a d z e  nie mógł} popro-  
s lu  zna leźć  osób,  n ie za d o w o lo ny ch  z 
kleru.  N a w e t  cz łonkowie  komitelow'  
par t j i  komunis tyczne j  i młodz ieży ko 
munis tyczne j ,  związane j  z un ją  oezbo-  
z m ków ,  w y p o w i a d a l i  j ea no g ło ś n ie  po­
c h w a ły  o  "duchowieństwie,  k tóre  za\v 
sze z n a jd o w a ł o  siłę m or a l n ą  d o  po d  
t r zy m ani a  wie rny ch  i mia ło  ich zaufa­
nie mimo s t r asz l iwe j  nędz y  i nie mme j  
s t r a s z l i we go  p rz e ś l ad o w a ni a

Po tem n iepowod ze n iu  w ym yś l on o  
n o w ą  me to dę  walki .  G P U  poleci ło a- 
g e m o m  'komunis tycznym s p o r z ą d z a ć  
w szę dz i e  listy d u c h o w i e ń s t w a  i* p o d ­
kreś lać  n a z w is k a  tych j e g o  cz łonkow,  
k tó rzy  po s i a d a j ą  zaufan ie  ludności .  W  
ten s p o s ó b  s k o r o  ty lko ' agent  G P U  
w s k a z a ł  j a k ie g o ś  go r l iw eg o  księdza,  
popa ,  rbb ina  lub mułłę,  w ła d z e  za raz  
p r z y s tę p o w a ły  d o  „ l ik w id o w a n ia "  wsk a  
zan e j  osoby .  M ie j sc o wy  p r o k ur a to r  o  
t r zy m y wa ł  polecenie w y to cz en ia  jej pro 
cesu  za  w sz e lk ą  cenę,  p r o w o k o w a n o  ja 
kieś zajśc ie  i s p r a w a  byda za ła twiona .

C y t o w a n y  e x b e z b o ż n i k  twierdzi  z 
Całą s t a no w cz ośc ią ,  że ten o s t a tn i  e t a p  
wa lk '  p r z y g o t o w a n y  był  od d a w n a  
p r zez  kom un is tó w  i że całe  p r ze ś la oo  
w a m e  rel igi jne należy  u w a ż a ć  za reali­
za c j ę  p la nu ,  o p r a c o w a n e g o  i w y k o n y ­
w a n e g o  przez  r ząd sowiecki .  Rząd  so ­
wiecki  wyrk o n y w a  rozkazy'  anfyreligij-  
ne p rzy  p o m o c y  ca łego  a p a r a tu  pań  
s t w o w e g c .  C o  się za ś  tyczy d o b r o w o l ­
n e g o  s to w a rz y sz e n i a ,  to istnieje ono tyl 
ko na  papie rze .

h u ń u m  nswsi radiostacji
w e Lwowie

LWÓW, 8 IV. Pat, Ostatnio podpisana 
została njięary iztmną m. Lwowa a s iGłką 
aiccyjną Polskie Raajo u.,:owa, mocą którfj 
gmina wyazierżawiłasspórce akcyjnej Pol­
skie Radio nt o,a-i TsŁgowWscnohnich plac 
o powierzchni 5.500 meirów kwadratowych 
pod budowę przyszłej, wiel u j radjoLtacji 
lwowskiej. Plany buoowy już są gotowe. 
Do roDÓt budowlanych przystąpi oolskie 
Racjo natychmiast, śkoro tylkt ustali s:ę 
pogoda.

m i m o ,  M b  9 h w l e t a i a  t n s f c  r .
Red&keja I Administracja, Wilnd Ąd M ickiewicz* 4 otwarta od 9 do 4. Tclerony: Redakcji 17-82,
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Ł CHA I t f t A J O W E
"3 hsner 2'Emtaflslaia
Ze  w zg lę du  na  to, że p o r us zo n a  .11- 

żej s p r a w a ,  z d a w a ł o b y  się, wrę cz  lo 
ka lna  ma  sze r sze  znaczen ie  społecz  
n o  ekonomiczne,  a po n i e ką d  i pol i ty­
czne,  g d ) ż  zaszła  o n a  w pow iec ie  przy  
g r an ic zn y m  w ra ż l iw y m na ag i t ac ję  i de 
ma g og ję ,  ob o w ią z k ie m  spo ł ec zn ym  jes t  
s p r a w ę  wyświe t l i ć  w sz e ch s t ro n n i e  i ot 

.wa rc i e  a między  zd ro w em  i zepsu tem 
w y r a ź n ą  g ran icę  p rzeprowadz ic -

Main,  więc,  nadzie ję ,  ze Redakc ja  
t a k ' p o w a ż n e g o 1 i o b j e k ty w n e g o  p i sm a  
ł a sk aw .e zhajcizie u siebie miej sce d la  
celów wyże j  wy mien ionych .

O śv  adczen ie Wo j .  Z a r z ą d u  Kres.  
Zw.  Z iemian w sp ra w ie  W.  Kors&ko- 
wej ,  umie szczone  w Nr. 72 „ S ło w a "  
p ię tnu jąc  naj s łuszniej  fakt  go d ny  potę 
pienia  i su r owej  kary w k aż dym  zdro­
wym moralnie  spo łeczeńs twi e ,  a tern 
ba rdz ie j  w ś r ód  z i em ia ńs tw a  ma  w  sob ie  
p r ze ja sk r aw ie n i a  z jednej  s t r ony  i nie" 
do c i ągn ięc ia  —  z drugiej .

Co do p ie rw sz eg o :
N a  szczęśc ie  p. W .  K o r s a k o w a  ( po­

chod ze n i a  ło t ew sk i eg o)  w  r ze cz yw is to ­
ści z z i emi ańs tw em  naszym n igdy  i 
nic w s p ó ln e g o  nie miała,  oprócz ,  ze 
tak pow iem ,  m e ch a n i cz ne g o  po łącz en ia  
p rze z  zw ązek  m’ałżcński  z p. Grz K o r  
sak iem,  w ó j t e m  gminy  Zales ie ,  też nie 
zbyt  gor l iwie  s p r a w a m i  z i em ia ńs t wa  
p rze ję tym.  Jes t  to, więc,  w  pe tnem zna" 
czen iu  „ h o m o  n o v u s "  i, jak się okaza ło  
„ h o m o  malus" .

O p o w i e ś ć  o w ła s n y m  ma ją t ku  „S ta  
ry D w ó r " -  -to zby teczny  n imb i mit ,  w 
rzeczywis tośc i  od  j ak ie jko lwiek  t rądy 
cji s t a ry c h  g n i a zd  z i emiańskich tak da­
leki,  j ak  Honolulu od Wi lna .  W  tent 
miejscu,  jeżeli  już  tak szcze rze  wzię l iś ­
my  się za p r a w d ę  należy  dodać ,  że Sta 
ry D w ó r  to  ro zp a rc e lo w a n y  ma ją t ek  
Zab ie ł łów,  i że W .  K. u ż y t ko w a ła ,  ( czy  
tez wład a ł a ,  tytuł  przecież  o bo ję tn y ) ,  
i n n y m  ki lkodzies i ęc io  h ek t a r o w y m  ob 
j ek tem od-p .  A d a m a  Korsa ka  p o c h o d z ą  
cym.

T e r a z  co d o  d r ug iego ,  n iedociągn ię
cia.

W y b r a n i e  tej mia ry  „dz ia łacz k i "  do 
za r zą du  oddzia łu  zw. Z iemian  w Głęb o  
kitem je s t  f ak t em  ba rd z ie j  smu tn ym ,  o 
b u r za ją c y m  i p r zy g n ę b ia ją cy m  ziemiari 
s t w o  po w ia tu ,  niż, m ó w ią c  pros to,  
„p rz e k r a d z e n ie  s i ę"  zi emianki  takiej  ka 
tegorj i ,  k t ó r a  wł aś c iw ie  b y ł a  na  usłu 
g a c h  dem ok rac j i  i d e m a g o g i i  go r s zyc h  
g a t u n k ó w ,  p a n o s z ą c y c h  się u nas  w> po 
wiecie .  ą

W y b r a n ie  to św ia d cz y  wyraźnie ,  
że ogó ł  z i em ia ń s tw a  nie int eresuje się 
s p r a w a m i  związku,  a oddz ia ł  nie umie,  
czy nie może  z a in te re so w ać  ogół .  Że 
rej w o d z ą  i s t w a r z a j ą  „widz imis ię"  zie 
m f ań s t w a  ca łego  e lemen ty  n ie od pow ie  
dnie i n i e od po wi edz ia l ne  p rzed nikim, 
za p r z e p a s z c z a ją c  s p r a w ę  z iemiańską  
w powiec ie .  Że ' „C o n s u l es "  nie odczu­
w a j ą  dos ta t e czn i e  w raż l iw ie  nas t rojów'  
i p o t r ze b  chwil i  tu na mie jscu nur tują  
cych i nie m o gą  zdob yć  s i t  na o d w a g ę  
wz ią ć  w  że lazną  dłon w ew n ę t rz n ą  p ra­
w o r z ą d n o ś ć  Z w ią z ku  ńa s ta tuc ie  os n u ­
tą.

P o  d o w o d y  s ięgać d a l e k o  nie po 
t r zeba.  W y ż e j  p r zy toc zon y  s tan  r zecz ) ,  
w y b ra n ie  d za rząd u  pp.  W.  Korsaku  
wej  i A d a m a  K o rs a k a  i, wog ó le  „z a ła t ­
wien ie"  w y b o r ó w  o b e c n e g o  Zarzą du  
Od .  Zw Ziemian w Głębok iem,  spo­
w o d o w a ł y  w Związ ku  rozłam i usunię 
cie się części  z i emian ma jąc ych ,  j ak  
s i t  t e raz do sa dn ie  okazało ,  s łuszność  
zupe łną  i więcej  idealne  po jęc ia  o zwią 
zku ziemian i o z a r z ą d a c h  odd z i a łó w 
t a k o w e g o ?  O b e c n e  ośw ia d cz en ie  Woj .  
Z a r z ą d u  Zw.  Z. moż e  tylko d o d a ć  tym 
z iemianum o tuch y  do dal szych  c z y n ów  
uzd ro wie n ia  s to s u n k ó w  i, od rumień­
c ó w  w s t yd u  zas łużenie  zwolnić.

Z o św ia d cz en ia  Woj .  Zw.  wy n ik a  
dalej ,  ^e czyn W.K.  to j a kby  w y s tą p ie ­
nie „so l i s tki " ,  j e d n a k  t r zeb a  p rzyznać,  
że opró cz  tych pomocników'  wykryc iem 
k tó rych  za jmie się p r ok u ra tu ra .  Orki 
„ k w i a t "  dz iał a lnośc i  spo łecznej  i sa 
m o r z ą d o w e j  mógł  w y k w i t ną ć  tylko na 
g leb ie i k l imac ie  o dp ow ied n i m,  a naj

bliżej  „ k w i a t "  ó w  o ta cza jącym.  Imio­
na jeszcze zawcz eśn ie  p r zy ta cz ać  'ale 
czas  je wymien i  wszys tkie .

O ile l a nso wan ie  do zasz czy tn ych  
o dz n a k  p a ń s t w o w y c h  odby ło  się na 
szczęśc ie  b ez  najm niejszego  udziału  
ziem iań stw a naodwmót za po ś r ed n im  
w em  wiat rowskAzówkowmj  d emo krac j i  
( racze j  kar j erokrac j i )  i w y w o ła ło  r aczej  
uczucie zdziwnenia o  tyle natomias t ,  w  
akcie  w y b r a n i a  tej pan i  do komis j i  re 
wizyjnej  se jmiku (n ie  do se jmiku,  t am 
dz ia ła ła  inna s p r ę ż y n a )  mu sz ą  poczu­
w a ć  się d o  wdny ziemianie,  zas i a du j ący  
w sejmiku  i w wyd z ia le  p ow ia to wy m ,  
jak związkowcy tak i mezwiązKowcy. 
W y r a ź n a  od po w ied z i a l n o ść  c i ąży nad 
tymi  z i emianami ,  k tó rzy  o trzymal i  sw-o- 
je m a n d a t y  za wd z i ę cz a j ą c  pop arc iu  
z i emian N a d  nimi c i ąży t eraz  w y ­
raźny o b ow ią z ek  wyc iąg n ię c ia  z t ego  
s t anu  rzeczy w szys tk ich  kon se kwe ncy j  
jeżeli  om czują  się z i emianami  honoru,  
uczc iwosc '  i del ikatności  społeczne j .

N ie m a  tu zn acz en i a  to co pobudzi ło  
ich do  t a k ie go  w y b o ru :  czy  n ie św lad o  
mość,  czy  w zg l ęd y  osob i s t e  i ma ter j a l  
ne. czy  t eż  n acisk  z zew nątrz. Honor zic 
m i a ń s t w a  ł ączy się n ie roze rwa ln ie  w 
sp ra w ie  W.K.  z k rzyw dą ,  oburze n iem i 
o u r a z ą  szerokich  sfer ludności rolniczej 
Ujęcie się za k r zyw dę  tych mas  musi 
s tać  się zaszczy tny m ob ow ią z k i e m  p r a ­
w d z i w e g o  z iemianina .  C zynne i w yraź  
n e p rzeprow adzen ie odgraniczenia się  
o d  zgn ilizny m oralnej to ooow iązek  ka 
żdego .

Be zw z g lę d n e  oczyszczen i?  g run tu  
z iemiańskiego, '  uzdrowien ie  „maiarycz-  
n e g o  k l imatu"  tu t e j szego  musi  s t ać się 
da l szy m log icznym i z i emiańsk im"  kro­
kiem w ła dz  związku  i z i em ia ńs tw a  po 
wia tu.

Jeżeli  czynem nie u d o w o d n im y  swej  
czystośc i  i p o s z a n o w a n i a  d la  honor u  i 
t radyc ji ,  ża d n e  o św ia d c z e n ia  n a j ba r ­
dziej g rzm ią ce  po t ęp ien iem nie po­
mogą ,  lecz zas zkodzą .  Czas  juz naj  
wyższ y!

P. Józefow icz
by ły  czł. Kres.  Zw,  Z iemian z pow.

Dzi śn ieńskiego

M EJSZA G O ŁA .

—  Życ/.e j |V aca  s to w arzy szan ia  into. 
az leży  Polsiaej.  B ęaąc  w dniu 1 4. rb. prze­
jazdem  w Mejszagole  zwróciłem u w a g ę  na 
ładny  szyld z nadpiss n. „O gn isko  S to w a ­
rzyszenia  Młodzieży Polskiej" , umieszczony 
nad drzwiam i plehanji.  P o n iew aż  niestety, 
często  sp o ty k am y  ładne  szyldy, p o z a  k t ó - 
remi nie zaw sze  z aw a r te  są ładne  r z ec z \ ,  
postanow iłem  przez  c iekaw ość  zbadać,  ■ co 
kryje się za ow ym  ł a d n r m  szyldem  w  Mej- 
szagole .  A że p leban ja  jes t  p rzystan ią  dla 
s t rudzonych  podróżnych, więc wszedlerr, tam  
bez  o b a w \ .

Widok, jaki ujrzałem, pozostan ie  mi w 
p a m ’ęci na  całe życie.  Ujrzałem obrazek  iś­
cie p ięK nj. W  prześlicznie z wielkim gus tem  
(co  rzadko  się idarza)  u dekorow ane j  i um e­
blowanej sali była licznie zg ro m a d zo n a  mło­
dzież ż.eńska i m ęska, szczególnie  młodzież 
. eńska  robiła wrażen ie  sw em i ładnemi unifor­
mami, a p rz \  stole, tak  jak  to b y w a  stół pre 
zydjalny, tvlko jak o ś  b a rdzo  mile w yg lą  
da jący ,  zasiada! ks.ądz p roboszcz  G rabow sk i  
i jakiś drugi pan.

W y jaśn io n o  mii na g rzeczne  zapytan ie ,  z 
k tó rem  zwróciłem  się do księdza i do o w eg o  
pan,-, że byt to kurs  dla za rz ąd ó w  SM P

Co najbardzie j  utkwiło mi w duszy, to 
ta rzadko  sp o ty k a n a  h a rm n r ja ,  jaka tam  pa ­
now ała  na tym  zebraniu .  W id ać  było, że tam 
g łęboko  rozumieli się n aw za jem  i młodzież 
1 jej kierownicy Z k ażdego  kącika tej  prze 
ślicznej sali w yg ląda ła  se rd ec z n a  troskliwa 
opieka ks. p roboszcza  n a d  młodzieżą, a w 
oczach młodzieży ła tw o  daio się iauw aż .yć  
miłość i p rzyw iązan ie  do sw eg o  o p iek u n a "  i 
d u c h o w n eg o  kierownika.

T en  pan, k tóry  f igurował przy księdzu 
„roboszczu ,  jak mi w y jaśn iono ,  b y t"to  p. An 
dzuszkiewicz Fugen jusz ,  p rzed-iaw ic ie l  Zw. 
Mł. Polskiej to znaczy  Centrali.  W idać  z 
p ierw szego  wejrzenia ,  że ogrom nie  pasuje  
do młodziez.y, a młodzież do niego się garnie.

G dy  tak  o b se rw o w ałem ,  za i iw ażv’em, że 
do w z o ro w e g o  współżyc ia  młodzieży S tó w a  
r zy s /o n e j  wielce p rzyczyn ia ją  się tuta j  p p. 
Fijołkowie

Po  p’aru godzinach  w ytchnien ia  w tej rtii- 
łej a tm osfe rze  opuściłem Alejszagolę ood 
wrażeniem , które  na  długo opromieni duszę  
w ia rą  że ta droga ,  po k tórej kroczą SM P  , 
je s t  d rogą ,  p ro w a d zą c ą  do w łaśc iw ego  celu 

,,Prżż'cłiodzjen";

OftliftELMlS Siifófów iupsi&ftiafhiitłiil%
EIAŁOGRÓDj 8. IV. PAT. Wczoraj s. lokilu  poselstwa polskiego p. 

tniafster Babiński wręczy* odznaki orderu Polonia Restituta szefowi sztabu 
gen. Malanowiczowi, jego zastędcy gen. Marictowi i szeregowi innych 
o 1 cerów

W wygłoszonym z tej racji przemówieniu minister zaznaczył, że przy 
znanie orderów polskich oficerom jugosłowiańskim świadczy o  szczere, 
przyjaźni Polski dia JugosławjL

Klęska radykałów franccsklsk
Wynik w częściow ych wyboraan na korzyść socjalistów

PARYŻ, 8 —IV. PAT. Sukcest, które podniosło stronnictwo Socjalistyczne w 
częściowych wyborach, o lbytycrt ostatniej i przedostatniej niedzieli, im przedmiotem 
obszernych komentarzy. Dziennik; idtr.ych odcieni podkreślają niepc rodzenie streu 
itictwa radykalnego, k tóre,straciło 4 miejsca na rzecz socjalistów. Jest to zjawisko 
znamienne, które zapowiada, jeSli nie zupełny zanik _ mandatów radykaGyct, w 
p zyszłych wyboracń, to pmna'mniej [znaczne ich pominęmzerne na korzyść socjal 
s tó w .  Dziennik ,La V ole»te“ nie przypisuje tego bynajmniej wyiszoSci progranu so- 
cjziistycznego i wartości teorji nowomarktis^ów, lecz szuki powodiy niepowodzeniu 
radykałów w braku programu aktm lncgo Zwrócony on jest wyłącznie v  .tzeszG S > 
nie licząc się wcale ze współczesnym rozwojem pojęf Mowy, które wyg.aszatą dziś 
rrzywódcy radykalni, nie óżnią vię niczem cd tycn, które , wygłaszali or*.ed laty 30 
Czyż mogą nc zadowolnic powojenne pokolenie, które stanowi obecnie prawic p o ­
łowę ciał wyborczych.

Kie f f l m y  tm się pewmere do RoeM
Rząd sowiecki pod groźbą śmierci wzywa swych obyw a­

teli do powrotu z Londynu
LONDYN. 4.1V. Pat. Wlcekonsul sowiecki potwierdził wiadomość, Iż 

pewtia ltczba obywatel' sowieckich w Londynie otrzymała rozkaz powrotu 
do Rosji, przyczem zaznaczył, iż na wypadek odmowy grozi im rzeczy 
wiście kara śmierci. Agencja Reutera dowiaduje się, iż zainteresowani oby­
watele sowieccy, pośród których znajduje się szereg byłych członków  
sowieckiej misji handlowej, odmawiają dotycnczas poduania sie temu 
rozkazowi

fa lk a  wśród tragarzy w ftusnos-AIrzs
BUENOS-AIRES 8 IV. Pat. Doszło tu do starcia między tw arzam i zrzeszotn- 

,n: i niezrzeszonymi W czasie wymiany strzałów rewolwerowych jedna osoba zginęła, 
5 odniosło rany.

Katastrofa w kopalni
40 góralków  zagrzebanych pod gruzami zwalonej galerji

SANTANDER, 8 IV Pai. W Jednej z kopalń zawaliła się galer.a podziemna, przy • 
czem pod gruzami pozostało 40 robotników. Nytycbmiast zorganizowano akcję ratun­
kową. W iek osćb odniosło rany.

Sm linkaw anii gnekfitn ministra oświaty
D okonał tego na ulicach Aten nieznany władzom  

napąstnik
ATENY, 8 IV. Pat, Nieznany osobnik, prawdopodobne pomieszany umysłowe, 

napadł na ulicy na ministra oSwiaty i spoliczkował go. Policja aresztowała niezwłocz­
nie napastnika ja

I4|r. H stm ysaw sk) skazany na Z lat więzfsnlia
ŁÓDŹ, 8 IV. Pat. Dzif zasończył się tu proces oskarżonego o n a d u ż - c ia  pobo­

rowe mjr. Woroszyr. owakiego. O str z o n y  skazany został ns łączną karę 2 lat więzie- 
r  a, wydalenie z wojska, pozDawienie  prew, wydalen ie  z k o r p u s u  oficerskiego i na  
grzywnę 9 tys, zi z zamianą w razie nieściągi hiości ni nodatkowf 9 miesięcy wiązie- 
i ia. Aresztowanemu zaliczono * eszt prewencyjny od 13 listopada 1928 roku. Pozatein 
SKonfiskowano mu znalezione przy nim 200 ool.

l u s f t M  przyfrleizMe] KoieKtpizscli

J U T R O  uroczyste otwffrcke sezonu.
Pierwszy PoUki Film DŹWIĘKCWO-SPIEWNY i MÓWIĄCY

Moralność Pani DulsKltj
Dramat obyczajowy i erot. p|g rozgłośnej sztuki GABRJEL1 ZAPOLSKIEJ. 

Oczaruje was muzyka znakomit. kompozytora Ludomira Różyckiego

iulfM thórnins ■ fpieity solows.
Usłyszycie z ekranu głosy najwybitniejszych artystów polskich 

Udział biorą: Zofja Batycka (Miss Polonja na rek 1930).
Deta Lipińska. Marta Flancowa, Tad. We- 
sfcłowski, A. Dymsza 1 Innf.

FROLOG, Pferwsz<* polskfe słow o z ekranu wygłosi 
JÓZEF WĘGRYN.

Srnsacjal Rewetacyine dodatki wokalne muzyczce wytworni wWaruer 
Brothers New-Jork* 1) Orkiestra Jazzbandowa \be Lymana i 2) Wszech- 

światuwej sławy ekscentrycy muzykalni Bracia Ainnsut.
W celu uniknięcia natłt ku, uprasza się Sz. Pjbncznożć o łaskawe 

wcześniejsze nabywanie biletów.
Sz. PublicznoSC uprasza się o łaskawe przebycie na początki 

seansów o goaz. 4, 6, 8 i 10, gdyż Dodczas wyświetlania obrazu publicz- 
noSc na saic wpuczczana nie oędzie.
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na sale wpuszczana me oęazie. Mmm
H onorow e bilety bezw zględ n ie diew «żne.

W  związku  z rozj-ioczęciem zasie 
w ó w  w io se nn y ch  źa cz y n a j ą  się w  Ro­
sji  u j a w n ia ć  już p ie rw sz e  n a s t ę p s t w a  
jarzyśpieszonej  ko lek tywizac j i  g o sp o ­
d a r s t w a  wiej skiego.  O tern, c a  w  chwi  
li obecne j  dzieje  się we  wsi  rosyjskiej ,  
r eferują  b a r d z o  sz cze gó ło w o ga ze t y  so 
wieckie ,  k tóre zm usz one  są w  ten,  czy 
inny s p o s ó b  u sp raw ie d l iw ia ć  p rzed czy 
te lnikami n ie po wo d z en ia  akcj i  kolekty 
wizacj i .  T a k  więc  m o sk i ew sk a  „ P r a w  
d’a “ (of ic ja lny o r g an  par t j :  ko munis ty ­
czne j )  s tw ie rd z a  w  j e d ny m  ze sw'ych 
os ta tn ich  numerów' ,  że p r zy  real izacj i  
p lanu  k o l e k ty w iza cy j neg o  po pe ł n io n o  
liczne b łędy i że obecnie  ku łacy ( z a m ę ­
żni. w ło śc ia n i e ) ,  „na b łę d ac h  tych spe  
ku lu ją" .  N a  czem te popełn ione  b łędy 
p o le g a ją ?  Z dan ie m pi sm sowieck ich  —  
ną. zbyt  da leko  i d a c ę m ' r a d y k a l i z m ie  ko 
l ek tywizacy jnym.  T 'ak nap rz yk lad  w 
rejonie D ni epr op i e t ro ws k im  działacze 
kolektywnzacyjni  pos tanowi l i  od raz u  
p r z e p ro w a d z ić  uspołeczn ienie  w s z y ­
s tkiego,  co do po sz cz eg ó ln yc h  wueśnia 
k ów  należało,  a więc  ca łego  bez  wy ją t ­
ku inw en t a rz a  m a r t w e g o  i ży w e g o  nie 
w y łą c za ją c  n a w e t  kur,  k ró l ików i T.d 
T o  w y w o ła ło  wielkie w zb ur zen ie  nie 
tylko wśród; ch ł op ów  zamożnie j szych,  
lecz i w ś r ó d  t .zw. „b ied ma kó w'" ,  któ­
rzy p r zec iwko  t ak iemu po jm o w a n iu  ko 
lektywizacj i  w ene rg iczny s p o só b  za­
częli się p r ze c i w s t a w ia ć  W  związku  
z tern ag i t ac ja  przeciw kolek tywizacy j  
lia w' rejonie D ni ep ro p ie t r ow s k i m  w 
cz as ac h  os ta tn ich  zyska ła  ba r dz o  n'a 
sw e j  in t ensywności .  Liczni chłopi  do­
m a g a j ą  się zwmotu sko lek tywizowane-  
go  inwen ta rza ,  o św ia d cz a j ą c  równo cz e  
śnie, żc z a s i e w )  wio se n n e  p r z e p r o w a  
dzać  b ę d ą  indywidua ln ie ,  a nie zb ioro­
wo.  W  n iek tó rych okol icach komuniści  
p rzystąpi l i  n a w e t  do o r g an iz o w an ia  .go­
s p o d a r s t w  komun ,  k tó rych  o r g an iz a ­
cja j e s t  j e szcze  r ad yka ln ie j sza  niż w 
g o s p o d a r s t w a c h  kolek tywnych .  W o b e c  
j e dn ak  n e g a t y w n e g o  s to su nku  chłopów'  
d o  tych ek s p er y m en t ó w ,  komu ny  t a k i e ■ 
Szybko się ro z p a d a ją  (h a p r z y k ia d  zor­
g a n i z o w a n a  w' p r zyś p ie sz one m te mp ie '  
k om un a  w W o r o n o w i e  zna jdu je  się już 
wr s t ad jum zu p e łn e g o  rozpadu .

Na  Kauka z ie  w  rejonie K a b a r y i r  
skim,  gdz ie  s k o le k ty w iz o w a n o  około 
8 0  proc.  ogó lnej  l iczby g o s p o d a r s t w  
wie j sk ich ,  rolnicy obecn ie  o św ia d cz a j ą  
_,,N’as  oszukano ,  ko le k ty wy  s tw or zo n e  
zbyt  wcze-śnie, s am  Stal in o tern p i sze" 
i d o m a g a j ą  s ię  , , odko lek tyw izow 'ama “ 
■gospodarstw zb io row yc h .  W  jednej  
wsi  w  p rzeddzień  rozpoczęc ia  zas ie­
w ó w  dw aj  wieśniacy  —  cz łonkowie go 
sp od ars tw :a k o le k t yw ne go  uprowadz i l i  
w  nocy c zt ery konie ze sta jni  zb ioro­
we j  i poszl i  „ u r z ą d z a ć  się samo dz i e l ­
nie".

W  Fergan ie ,  gdz ie  upńawia na  jes t  
baw e łn a ,  dosz ło  na  sku tek  zbyt  szyb 
k iego  t e m p a  kolektywizacj i  d o  takie­
g o  chaosu ,  że p r z e p io w a d z e n ie  wio 
senn ych  z a s i e w ó w  zna laz ło  się pod zna 
kiem z a py ta n i a  „Za m ie sz a n i e  i poś  
piech,  —  pisze „I-Yawda",  —  do pro­
wadz i ły do tego,  że rozpoczęc ie  prac  
w  polu w  n iek tó rych g o s p o d a r s t w a c h  
zb i o ro w yc h  opóźn i ło  sie o kilka dni i 
n i e b ez p i ec ze ń s t w o  n ie p ow o dz en ia  za ­
s i e w ó w  sta ło  się w  chwali obecnej  re 
a lne“ .

Z re jonu K as z y rs k ie g o - d o n o sz ą ,  że 
nie b a c z ą c  na to, iz ruch kolek tywiza -  
cyjny  nosił  tam p o c z ą t k o w o  cha rak te r  
masoww,  obecn ie  o b s e r w o w a ć  możn a  li 
czne wycofyw'ani 'a sie chłopów'  z gospo  
d a r s tw  zb io rowych .  Z ja wi sko  to  p rzy  
p i sać należ )  temu,  że m a s o w y  ruch 
k o l e k ty w iza cy j ny  nie był  zabezp iecz o  
ny należy tą  o rganizac ja .  P od  p resj a  
o r g a n o w  komun is tyc zn ych  wieśn iacy  
masowoj  wstępolwoli  d o  g o s p o d a r s t w  
zb io rowych ,  k tóre  j e d na k  nie by ły  ab  
solutnic p r z y g o t o w a n e  do zadań ,  jakie

mia ły do  wy kon an i a .  Wszys tko,  to  sp ra  
wiło,  że chłopi  b a r dz o  sz ybk o  sie roz 
cza rowal i  i obecn ie  z g o s p o d a r s t w  ko­
le k ty w nyc h  m a s o w o  uciekają.

B’a rdz o  ci ężką je st  obecnie  w Ro 
sji sy tu a c j a  tych zam ożn ie j szych  chfo- 
pów,  k tó rzy  od  s a m e g o  po cz ą t ku  zaj 
mowal i  n e g a ty w n e  s t a no w isk o  w o b e c  
go sp od .  zb io rowych .  W i eś n i ak o m  tym 
o d e b r a n o  po większe j  części  ich zi? 
mię,  ' którą p rzy łą czo no  d o  g o s p o d a r s h  
zb i o rowych ,  a w za m ia n  za to o b ie ca no  
d'ać im parcele ,  l eżące dalej  od koł­
chozów.  Je d n a k o w o ż  d o t y c hc z as  ziemi 
tej chłopi  samodz ielni  j e szcze  nie otrzy­
m a  U i nie wiedzą ,  gdz ie  ma ją  zas iać  
zboż a  j a re  P o n a d t o  sytuac ję  k o m p l 1 
kuje w  wielkiej  mierze  b r ak  z i arna pod 
zasiew')’, gd y ż  o r g an t  r zą d o we ,  czu­
w a j ą c e  nad  p rzydz ielaniem poszczegó l ­
nym g o s p o d a r s t w o m  zia rna  s i e wnego ,  
d o ty c h cz as  jeszcze  nie zdołały z i arna  
oczyścić .  Również  s p r a w a  p rzydz ia  
łu ch łopom in w en ta r za  nie zos tał a  
d o t yc hc z as  za ła twiona ,  t ak że istnieje 
u z a sa d n i on a  o b a w a ,  iż w  ca łym szere 
gu p rowincy j  z a s i e w y  wio senn e  nie zo 
s t an ą  w  cz’as  p r z e p r o w a d z a n e .
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BIEGAJĄC? S Z E fC
Dziś nie u r zą d za  się juz b ie g ó w  uh  

cznych ,  nie są  w  modz ie ,  nie ściągteją 
t ł um ó w  za w o d n ik ó w ,  nie są  w og ó le  po 
t r ze bne :  lekka a t l e t yk a  rozwija się i 
bez  men w sp an i a l e  na s t a d j o na ch  i bie 
żniach.  Ale dawnie j ,  pa rę  lat t emu,  był)  
one  n i t z a s t ą p i o n ą  p r o p a g a n d ą  spor tu ,  
a thakcją sezonu ,  j e dy n ą  okaz ją  w y k a z a  
ma  sw y ch  umie ję tności .  W z dł u ż  ulic, 
kęd)  p r ow a dz i ł a  t r a sa ,  s tała z w a r t a  ciż 
ba  o d św ię tn y ch  g a p i ó w  — .przyszli po 
pa t r z eć  na w a r j a t ó w  z p o r t e c z k a c h 1 Ca  
fa W a r s z a w a  a s y s to w a ła  na dorocz  
nych b ie gach  Kurje ra  Po l sk i eg o  i Bel­
w e d e r  —  S ta r e  Mias to ,  z całej  Polski  
z j eżdżał  się za w od n icy :  s ławni ,  mniej  
s ł aw m i całkiem nieznani .

Ktuż w te d y  nie znał  sz e w c a  z Pod  
w a l a  pana  Domin ika  J a c k o w s k ie g o ?  
P o k a z y w a n o  sob ie  pa lcami ,  wś ró d  se t ­
ki zawodników na starcie ,  B a r a n a  w 
niebieskich s p o de n k ac h ,  Zi t fera z p rze  
r az hw ie  rud ą  g łow ą ,  Kurlet t ę łysego,  
Wol f s t ah l a  ma lutk iego ,  E y s m o n ta  z a w ­
sze sp ok o jn e go  —  ka ndy da c i  na  p ie rw 
sze miejsce,  zwyc ięzcy  wielu b iegów,  
r ekordzi śc i  i mis trzowie.  Z a k ł a d a n o  się, 
s t a w ia n o  na nich, e s k o n to w a n o  szanse  
każdego .  A ob o k  tych sł’aw p o k a z y w a ­
no s i w a w e g o  cz łowieczka  i mów iono :  
a tc-n to s z ew c  Jack ow sk i !

Z n an )  był  p an  Ja ck ow sk i  niemniej  
od t a mt yc h  choć  zupe łnie z innych po­
wodowe  Z g ó ry  w iedz ia no ,  że os t a tnie 
mie jsce  jest  już p rzezeń sol idnie o b s a ­
dzone ,  że nikt  nie potraf i  mu go  w y ­
drzeć.

L ed w o  h u k ną ł  st rzał ,  l edwo  różno­
ko lo row a  ł awa  ruszy ła  —  Ja cko w sk i  
zo s ta w a ł  w  tyle o jakieś  s t o ' k r o k ó w .

O d s tę p  między  nim a os ta tn im za ­
wodn ik ie m zwiększa f  się z każ dą  se- 
kund.J,  rósł  do r oz m ia r ów  śmiesznych ,  
n iewia rygodnych . . .

I to właś n ie  s t a nowi ło  o  j ego  popu 
larności .  G d y  się naemoc jonow 'ano,  
g dy  w s z y s c y  przeleciel i  j ak bu rz a  —  
s t a w a ł y  się wielu Jmarkotno:  ,już po 
w' szysrkiem? t ak  d ługo  czekal i ,  a minę­
ło jak p io run ;  iść do  do m u czy c o ? "

D o św iad cze n i  p o w s t r z y m y w a l i  n o  
wdejuszy:  „ j e szcze  sz ew c  nie przeb iegi  
—  t rzeb a  p o c z e k a ć "

Czekano .  Nie z biciem se rca,  z za ­
p a r t y m tchem,  j ak p rzed chwilą  na tych 
p ie rwszy ch ,  na Ba rana ,  Zi t fera et  co., 
cz eka no  t eraz  spoko jn ie ,  w'esoło,  z uś­
miechem na us tach .

Dług a  chw i la  już upłynę ła ,  p rze je ­
chal i  o st a tn i  rowerzyśc i ,  p rze jecha ła  
komis ja  sę d z i o w sk a  au tem —  nic nie 
znamionu je  zbl iżania  się ma ru d e ra ,  -—  
może  ods tąpi ł ,  wycofał  się z b ie g u ?  
Przen ig dy!  J a c k o w s k ib y  me skończył  
b ie gu ?  Tak i e j  h a ń b y  jeszcze nie dożył .

ci erpl iwości ,  po m a lu tk u  aż do skutku.
Ci i owi  w yc ią g a j ą  zegarki ,  s t a ją  

no w e  za k łady :  „będz ie  tu za k w ad ran s !  
—  nic za dzies i ęć minut!  Ja t r zymam,  
że za pięć! —  Fra jer !  wddać, że nie zna 
s z e w c a 1"

S łycha ć  zda ła  g r z m o t  ok lasków.  
Zbl iża się powol i ,  b a r dz o  powol i  —  cią 
gnie - szewc.  T łum  pi ze rwa ł  szpaler ,  za 
lał iczdnię —  w-ąziutką śc ieżynką,  
w ś r ó o  dechu  tys i ęcy  ust  b iegnie t ruch 
cikiem pan Jackowsk i .

Mały ,  k rócunk ie  nóżki ,  n iep roporc jo  
halli) t u łów;  koszu lka  bez  r ę k a w ó w ,  j a ­
kieś  dług ie  gac ie  za mias t  ma j t eczek ;  
t r zęsie  g łow ą ,  ruchem w a h a d l o w i m  
kładzie  j ą  to na j e dno  to na drugie  ra­
mię,  oczy  n a w p o ł  p rzymknięte ,  w as )  
nas t ro sz one ,  w' p r a w y m  reku t r z ) m a  
jaki ś  ba d y l  —  coś  n iby  p'aleczka dyry ­
gen ta .  Kroczki  robi  ma leńkie ,  tak m a ­
leńkie j ak  p re t en s jo na lna  pa n n a  co 
j t i erwszy raz za łoży ła  pantofelki  o wy ­
sokich  obcas ' ach.  Nic z w a ż a  na krzyki,  
v ;vatv,  docinki ,  oklaski  —  telepie się 
sys t em a ty cz n ie  w s t ronę me t ) .

P rzyc z łap u je  d o  niej wreszcie .  
W s z y s tk o  d a w n o  skończone.  Z aw o d ni  
cy ubral i  się, odpoczęl i  i poszli ,  sę­
dz iowie  dokona l i  obl iczeń i rozbiegl i  
się, o rgan i za to r zy  zabra l i  t a śmę  i inne 
akc esor i a ,  żd dn eg o  po rz ą dk u  ani  ładu.  
Jack ow sk i  wie  w k tórem miejscu po­
winna  być t a śm a  —  pr zysp iesza  kroku.

f iniszuje;  z r ęko ma  podnies ionemi ,  l e k ­
kim półmet rowy m suse m p r z e r y w a  chi 
me ryc zną  t a śmę  —  skończy ł  bieg!  Spo 
eony,  zmęczony,  ale r o z r a d o w a n y  po­
dąż a  do  szatni .  Udał  się dzień!  Pogod'a  
dopi sa ła ,  pub l i czność  również ,  t r asa  
za jmujaca ,  fo rma  w sp an i a ł a  —  szeww 
jest  z a d o w o lo n y  i du m n y  z siebie.  
Gdzie  drugi  cz łowiek w Po l sce  co w i ­
jąc 63 lat’a p rzebiegn ie  6 ki lometrów'!?

Ż ad n e m u b iegowi  nie przepuści !  pan 
Jackowsk i .  Z a w s z e  się zgłaszał ,  za w sze  
staw ał, z a w sz e  za jm ow a ł  os ta tnie  miej 
sec.  G d y  og łosz ono  m a ra to n  nie w'ahat 
się ani chwili  — przybył  na start .

Konhsja  l ekar ska  b ad a ła  sk rupu la i  
nie zawodniKÓw',  uznano ,  że 60 pa rę  lat 
icst wiek iem n ieodpowie t ln im dl'a 42 ki 
lometrów' ,  zabr on i ono  s z e w c o w i  bie­
gać .  M r uk ną ł  tylko:  „durn ie '  i odszedł  
zap om in an o  wTró tce o nim.

Ruszyl i  wreszc ie  ma ra t o ń cz yc y .  Po 
dziesi ęcu k i lomet rach dogoni l i  s zewca .  
Biegł  sw y m  lekkim t ruchc ikiem ścieżką 
obo k  szosy,  u p as a  pęta ła  mu się wici 
ka but la  z której  poc iąga ł  co jakiś  czas
—  było to wino  — i na pokrzepienie .

N a d j e ch a ł  s a m o c h ó d  sani ta rny.
„Siadaj pan  —  zaw'ołali s ędziowie  —  

pok az h łe ś  klasę,  do ść " !  Gdz i e  tam,  
t r zeba było w c i ą g ną ć  szewca .  Bro
mł się zażarcie ,  ug ryzł  n a w e t  szofe­
ra w  palce  —  ale- byl  ro zpromien iony
—  taki świe tny kawał ,  tak nabra ł  wszy

stkich —  wyb ieg ł  c i chaczem o pó ł to ry  
godziny wcześn ie j  ba,  ha,  ha —  a ci 
do k to rzy  myśleli ,  że go nie s t ać na 
mara ton .

Na j w ię ksz ą  s ł a w ą  w s z e la k o  okrył  
się p an  Ja cko ws k i  nie w biegu,  a w cho 
dzi.e.—  i to na t ras i e zgoła  nieklasycz 
nej,  w meczu  n ad e r  o ryg inalnym.  Było 
t’ak:  do W a r s z a w y  p rzyby ł  j aki ś  F ran ­
cuz Casade sc  —  inwmiida w o je n ny  o 
d rewn ian e j  nodze ,  O d b y w a ł  po dr óż  na 
około- św ia ta  p ie ch o t ą ;  w: każ dem  mie­
ście, dla za in te res o w an ia  publ iczności  
sw ą  -osobą, cho dz i ł  wok o ło  największe  
go placu p rzez  ćałą dob ę  —  w między­
czas ie  s p f i e d a w m n o  pó'cztów'ki z jego  
pod ob izną .  Otóż  C a s a d e s e  ogłosi ł ,  że 
p rzez  24 g o d z i n y  będzie się kręcił  wo-; 
koło soboru  na placu Sask im.  P i n  Ja 
ckowski  uj r za ł  w tein w-yzwanie r zuco 
ne całej  Pol sce —  byle F ra n cu z in a  do­
każ e  takiej  sztuki ,  a Po lacy  co?  Po s ta  
nowił  bron ić  honoru  o jczys tego .

P am ię tny  mecz  rozpoczą ł  kię o  4 
pp.  F rancuz ,  zdziwdony n iespodz ianą  
konkurenc ją ,  zab ra ł  t empo  i pos t uk u j ąc  
p ro tez ą  m a sz e ro w a ł  tak,  że ma to  zdro 
w y c h  m og łob y  mu sp ro s ta ć ;  wielki  
cza rny  pies,  k to rego  c iągną ł  na smyc zy  
ryrchło się zmęczył

Z a t o  s z ew c  się me męczył .  Drep ta ł  
spoko jnie ,  nie zwa ża j ąc ,  że co pół  go 
dżiny dy s t a n su je  go F ra n cu z  o całe 
koło.  T r z y m a ł  g r ub ą  pa łeczkę  i co  u-

szetlł j e dno  okrążen ie  —  puk,  w l a t a r ,  
n ię . Pub l icznośc i  nat łoczyło  się ty l e ,■ że 
l e d wo  zos ta ł a  w ąz iu tk a  śc ieżka wzdłuż  
pa rka nu .

Chodzi l i  i chodzil i .  Żon a  Ja c k o w ­
skiego,  p o cz c i w a  pani  Ag a t ’a, p rźyn ie  
sta mu kolację  i dużo  mor a ł ów :

„ W s t y d ź  się D o m ci u !  T a k i ś  s t a ry  
a taki głupi.  Daj  pokój ,  co ci p o  tein 
ł ażeniu,  lepiejby ro bo ty  pi lnował ,  chodź  
do domu.  Ro zcho ru jesz  się i ty le ! "

—  Nie pysku j  Agatko,  nic mi nie 
będzie ,  a r a to w ’ać  honor  polski  muszę.

I Domcio  chodz ił  p rzez  całAmoc.  W  
do da t ku  chodz ił  sam,  gdyż  C a s a d e s e  
położył  się o pó ł nocy  sp a ć  uw aż a j ą c ,  
że me w a r to  się Starać gdy widzami  są 
ju dy m e pol ic j '  an t  i pa ru  ' apaszów.  P rze 
spa ł  do szóstej  rano.

Przez  ten czas  J a c k o w s k i  niety lKO 
odrobi ł  wszys tk ie  s t r ac o ne  okrążen ia ,  
ale nadrob i ł  ich j e szcze tyle,  że zwy­
c ięs two  by ło  nieunikii iont —  byle w y  
t r zym ać  do końca.

Z a t ac z a ł  sie, a szedł,  Powol i ,  Bar­
dzo  powol i  —  jedn ak  co k w a d r a n s  roz­
l egało  się sy s t e m a ty c z n e :  puk,  puk,
puk! La ta r n ia  d a w a ł a  znać,  żc p r ac a  
nie ustaje .  ■>

24  g o d z m y  'upłynęły.  Mus i ano  od 
nieść s z e w c a  na P o d w a l e  taki byt  wy­
cze rpany ,  p r ze ch o ro w a ł  po te m ten 
mecz ,  ale r adość  i d u m a  z spe łn ione­
go ob o w ią z k u  nie miały granic.

I
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NABOŻEŃSTWA
—  (k)  Nieustanna, ador;  cjja P rzcn a j  

śwjęiszjego saKflamentu. Dnia 11 kwietn ia  w 
kościele  w  Głębokiem p rzy p ad a  całodzienna 
ad o rac ja  P rzen a jśw ię tszeg o  Sakram en tu ,  dnia 
12 kwietnia  w kościele w K ons tan tynow ie.

U RZĘD O W A
  (y )  Z p o j e d z e n i a  wydziału woj- '

w ouzk lsg^  W  dniu  7 kwietnia r -b. pod przi 
w o d a ic tw c m  w ojew ody Racckiewicza ' iby- 
10 iii. posiedf tir ie  w y jz -a lu  w o jew od  :kiego, 
na k to rem  rozpa trzono  15 odw ołań  od dozo 
n a n eg o  przez M ag is t ra t  m. W ilna  w ym iar  
p o d a tk ó w  przyczer.i  w 2 w y p a u k ac h  odw o­
łania  zostały uwzględnione,  w 13 za^ odrzu  
conc, za tw ierdzono  s ta tu t  e ta tów  s tanow isk  
s łużbow ych  w  M agistracie ,  now ou tw o rzo n e-  
«q  miasta  M olodeczna,  ro zpatrzono  i odrzu­
cono  oaw olan ie  M agis tra tu  ni. Nowej Wilej 

, k  oa  decyzji  wydziału  p o w ia to w eg o  w \V li­
nie w przedmiocie  zmian w budżecie  m ias ta  
n a  rok 1930— 31, za tw ierdzono  2 uchwały 
se jmiku św ięeiańskiego, do tyczące  przeniesie  
nia k redy tów  w budżecie  na rok  1929— 3U 
w ogólnej kwocie  9.030 zł. oraz  u p ow ażn ie ­
nia wydziału  p o w ia to w eg o  w sw ięc  anash  
d , zac iągania  k ró tko te rm  nowych  pożyczek  
ob ro tow  vch na w yk o n an ie  budżetu  do w yso  
kość, 10U.00P zi., rozpa trzono  . za tw ierdzono  
bu d ż e t  św ięe iańsk iego  p rw ia to w e g o  związku 
k o m u n a ln eg o  na rok 1930— 5'. _

— (o )  Ulgi p o d a tk o w e  dla  rolm.tow.
Okóln 'k iem  Min. Skarbu  z 4 .IV 19 50 L.D.N 
2 0 7 8 T 3 0  p rzyznano  wlościcielom posiadłości 
ro lnych  p e w n e  p o d a tk o w e  ulgi mianowicie :  ,

1) rolnikom, zalegający n oo  a n n  1
styczn ia  1930 r. z zap ła tą  poda tku  g ru n to w e ­
go, d o ch o d o w eg o  , m a ją tk o w eg o ,  w kwccie
p o n a d  100 zł. rozkłada się sjolata tych  n r  
leżności n’a 4 rów ne  ra . ,  jriatne w  marcu, 
w  cze rw cu ,  wrześniu  1930, r. i w  styczniu
1931 r. , , . . . .

2)  rolnikom których zaleg.use wyże] 
w ,m ie n io n e  nie pizekraczają 100 z1., rozkła­
da się spłatę na 2 równe raty, jolatne w e  
wTztśniu 1930 i w sryczniu 1931 r.

3) od zaległości w ym ienionych  pob iera ­
n e  b ę d ą  t y k o  odsetki za odroczenie  w wy­
so k o  ś c  1 proc. względnie  pól proc. m.esiycz 
me o a  u s ta w o w y c h  te rm inów  jilatności po­
cząw szy .

Ulgi te s to so w an e  b ędą  tylko ao  tych, 
k tó rzy  zap łacą  w  u s ta w o w y c h  term  nadta 
h ieżące  (za  rok 1930) należności podatku  
g ru n to w eg o ,  d o ch o d o w eg o  i m a ją tk o w eg o .

Każda  niezapłacona  w wyżej  w y z n ac z o ­
nych term inach  r a ta  zaległości będzie ścia 
g a n a  w  drodze  p rzym usow ej  z kosz tam i 
egzekucyjnem i,  przyczem  nastąp i  u t ra ta  ulgi 
co do  odse tek  za odroczenie ,  a więc pobra ­
ne  Dęclą k a r \  za zwlokę w  w ysokośc i  2 proc 
względnie  1 i pól proc. miesięcznie od usta 
w o w y ch  te rm inów  płatność ,  począw szy .  Do 
wy znaczonych wyżej  terminów płatności  po 
szczeg ó ln y ch  r a t  nie ma zas tosow an ia  14-dnio 
w y  term in ulgowy

Ulgi w ym ien ione  są generalne ,  a więc
tch zas to so w an ie  następu je  z urzędu bez
po d ań  Urzędy sk a rb ó w ^  otrzymały zlecenia 
celem w y d an ia  odpowiednich  zarządzeń

SĄDOWA
—  (y )  Zmiany w  pilokuraturJP wileń 

skiei.  j a k  się do w iad u jem y  w prokura tu rze  
wileńskiej p rzew odyw ane  są zmiany

W ic ep ro k u ra to rze  przy Sądzie O kręgo  
w y m  p. p. Bagiński i Zahorsk ,  wybrani,  zo- 
staJi nu s ianowi*ko sędz ,ow  Sąd u  O kręg o ­
w eg o  w Wilnie, a w iceprokura to r  p Sako 
wież o trzym uje  nom inac ję  i a s tanow isko  pre 
zesa  Sądu O k rę g o w e g o  w Mławie.

—  (y )  N o w y  e k sp e rt  przy  Sądzie  Oknę.
g o w v m .  B uchalter  W ileńskiego B anku  Pry
w a t n t g o  p. lurewicz m ia n o w a n y  zosral kie 
g lym  d o  sp -a w  buchalterji  przy wileńskim 
.Sadzie O k ręg o w y m .

w o j s k o w a .
—  (o)  D o d a tk o w a  komisja pODorowa.

Dziś, dni'a 9 kwietnia,  w lokalu przy  ul Ba 
zyljańskiej 2 odbędzie  się d o d a tk o w a  kofw- 
s ja  p o b o ro w a  dla mężczyzn, zamieszkałych 
na  t e r e n u  nt. W lina. Na komisję  tę winm

staw ić  się w s z y s c '  ci poborowi,  k tórzy  do 
ty ch c za s  z j 'akichkolwiekbądź p rzyczyn  nie 
stawili  -się do przeglądu.

MIEJSKA

—  (y ) Przygotowania c3o II Tar­
gów Północnych, Komitet  W y k o n a w c z y  
U T a r g ó w  Pó łno cnyc h  w  Wi ln ie  pod 
d y r ek c ją  inż. J a n a  Buc zko ws k ie go  przy­
s tąpi ł  już do p rac  p r z y g o t o w a w c z y c h  
d o  T a r g ó w ,  k tóre  o d b ę d ą  się w  defi­
n i tywnie  już us ta lon ym terminie od 14 
d o  28  w rz eś n i a  r. b. W  najbl iż szych 
dn ia ch  o b r a d o w a ć  b ę d ą  sekcj'a rolnicza 
o raz  sekcja  sztuki  i- p rze mys łu  ludow e  
go.  Komi te t  T a r g ó w  p r a g n ą c  zdobyć  
j a kn a jba rdz ie j  e fe k to w n y  p la k a t  dla  
T a r g ó w ,  p od kr eś l a j ąc y  w swej  ko mp o  
zycji  ideę tych T a r g ó w  ze szczegó lnem 
za a k c e n t o w a n ie m  hand lu ,  p rzemys łu ,  
rzemiosł ,  ro ln ic twa,  i sztuki - ludowej,  
za ap e lo w ał  do nas zych  a r ty s t ó w  ma la ­
rzy. O g ło sz on y  zos ta ł  ko nkurs  z termi 
nem 2o  b. m. na  p lak a t  o w y m ia ra c h  
7 0 X 1 0 0  cm w  4 ko lo rach  w y z n a c z a ­
j ą c  n a g r o d y  w kwo c ie  3 0 0  zł. i 200 zł. 
D y re k c j a  T a r g ó w  urzędu je  w  M a g is t r a ­
cie m. W i ln a  pokój  Nt .  25,  I piętro,  tel.
28,  na raz ie  od godz.  13 d o  14.

—  (o )  F rek w en c ja  k ina  m iejskiego. W
n r r e u  r b. w  kinie miejskiem sp rzedano  
64295 bi le tów na sum ę 35.346 zl. Oprócz  te­
go, udzielono bezpłatn ie  9356 biletów wej­
śc iowych, z czego korzysta ły  ochrony, szko 
!y, wojsko, wycieczki i różne organizacje.

POCZTOWA
—  (y )  Insp ek cja  urzędów  p o czto w y ch .

P rezes  Dyrekcji  P  i T. inż. K. Żuchowicz z 
naczelnikiem wydziału inż Nowickim i .nsp 
Malochlebem  wyjecha ł  na kilkodniową in­
spekcję  u rzędów  pocztowych .

SZKOLNA.

— E g zam in y  z  zuKresu 7_klasOwtj szkoły
N a m ocy  rozporządzenia  p. ministra  w y zn ań  
religijnych i oświecenia publicznego z dnia 
31 m arca  1926 r. Nr. 1 —  '4818 egzaminy 
nad zw y cza jn e  z zakresu  p ro g ram u  7-kluso 
wej szkole  pow szechne j  o d b ęd ą  się w termi­
nie od 5 do 10 m aja  b. r. w łącznie  w loka 
kt publicznej szkoły )ow.->zechncj Nr. 1 ul. 
Żeligowskiego, ró g  Wileńskiej.  Do egzaminu 
m ogą p rzystąp ić  osoby, k tóre  przeKroczyh 
już o b o w iązk o w e  wiek szkolny (14 la t ) ,  a 
nie uczęszczały do szkoły powszechnej  -lub 
jej całkowicie nie ukończyły.

Zezwolenia  na  składanie  tego  egzaminu 
udziela inspek tor  szkolny. Do podania  wniesio 
n ego  do inspektora  szko lnego  należy dołą­
czyć: m etrykę  uroazen ia ,  św ia d e c tw o  morał 
nosci, krótki, w łasnoręczn ie  napisany życio­
rys,  osta tn ie  św iad ec tw o  szkolne,  fotografię  
s tw ie rdza jącą  tożsam o ść  nsoh \  o ile nie moż 
na tożsam ości  osoby  stwierdzić w  mny spo-
sób. .

Jeeżeli k a n a y d a t  przekroczył  18 lat z\ 
cia winien również w podaniu  z, z.nacz)ć, 
czy pragnie  być zwolnionym od składania  
egzam inu  z rysunków , ro b ó t  ręcznych, śpie­
wu i ćwiczeń cielesnych.

T ak sa  za egzamin n ad zw y cza jn y  z za­
kresu m aterja lu  n a u k o w eg o  7 klasowej szko 
1\- pow szechne j  w \ nosi 20 zl.

—  (o )  Z upiekł h ig ien iczno  lekarskiej w 
szkołach pow szech n y ch  ni. W ilna. Liczba 
szkół odw iedzonych  w  m arcu J\ o, wynosi  t2 
S tan  czystości i schorzenia  w śród  dz ia twy 
przeds taw ia  się n a s tęp u jąco :  liczba n rudnyeh  
2202 zaw szonych  100(1, świer/ .ba 6 i inne 
choroby skórne  168, gru/ lica  płuc podejrza­
na 26, gruźlica płuc -stwierdzona 4, gruźl 
ca giuczolów chłonnych 62, gruźlica m. na­
rz ąd ó w  6, choroby  nery/ow e 10 choroby  no­

sa 94, uszu 62, jaglica 38. inne c h a ,o b y
oczu 137. O d p ro w ad z o n o  j o  kąpfeji 3761, 
o s t rzyżono  w szkole 1290. P rz e p ro w ad z o n o  
b a d ań  indywidualnych 890 psychologicznych
29, zakwalif ikowani,  do szkoły specjalnej 11, 
dokonano  b ad ań  zb iorow ych  101.

RÓŻNE

—  (a )  Z erw ali z p a riy jn ic tw en i. Liczna 
g ru p a  ro bo tn ików  budow lanych  zerwała  zu 
pełnie ze związkami zaw odow enii  nozostają-  
cemi w zupełnej zależności od P  P. ó. i 
u tw orzy ła  w łasny  z-wiązek pod n azw ą  ..Go 
sp o d a rczy  związek  z aw o d o w y  robotn ików  
bud o w lan y ch  woj.  wileńskiego".

O negdaj  odbyto  się przy ulicj Zu walnej 
Nr. 1 zebranie  cz łonków  tej organizacji  i 
w y b ra n o  zarząd z Rom anem  Szczuk iew Lzem  
jako  prezesem  na czele.

—  (y )  „T o  w aszysz" D ina z:os,tar)ie ulia 
raną. VI sobotę  ubiegłą odbył się w Wilnie- 
wiec młodzieży hundowskie i .  Po  p rzem ów ie ­
niach Aronow tcza  i Żeleznikowa zabra ła  głos 
j id n a  z ip ia łaczek  w y s tęp u jąca  pod pseudo  
nimi-m „D in a“ .

Pon iew aż  w przem ówien iu  jej znalazły 
się 'b v t  ostre  w yrażen ia ,  poc iągn ięta  została  
do odpowiedzialności sądowej.

—  (y )  Nie w olno pobierhć  op łat za mel­
dunki.  W o b e c  licznych sk a rg  czyteln ików 
ztożo i\'ch wladzorn przypominam y o istn.e-

Dał  do br ze  F ra ncuzowi ,  pokaza ł  co 
P o l a c y  j/otrafią!

W  p'arę mies ięcy później  dowie ­
d z i a n o  się, że C a s a d e s e  umarł  *  Bia 
ły m s to k u—  nie z wyc ieńczenia ,  z pijan 
s t w a —  był  p rzec ie  n a ło g o w y m  alkuho 
likiem Ja ck o w sk i  pos ła ł  na po gr zeb  
wien iec  z nap i sem :  zwyc ięzc a  zwyc ię ­
żonemu.  By ło  coś  r zymsk iego  w tym 
sze w ek im  geście.

Z n a n y m  i cen ionym jest  w  W a r s z a ­
w ie  pan  Jackowsk i .  Szkoda ,  że obec  
nie tak r z a d k a  się go widuje .  Bu na 
bieżni  nie imoże w y s tę p o w a ć  —  w przy  
zwo i t ych  z a w o d a c h  wolno  s t a r t o w a ć  
tylko cz łonkom k lubów,  a  on za p i sać  
s ię  d o  ża d n e g o  me chce —  „ j es t em bez 
p a r ty j n y "  mówi.  W  zesz łym roku s ta  
wa ł  J o  ch o d u  W a r s z a w a  —  Pozna ń .  
P r z e b y ł  c a h  dy s ta ns  —  ku rozpaczy 
o rg an iz a t o r ó w ,  którzy stracil i  d w a  ra­
zy t y k  czasu ile obliczali .

W  skr om nym  -sklepiku na P o d w a lu  
u rzęd u je  p'an Dominik.  Ma  d w óc h  cze 
l a dm kó w ,  sa m  niewiele robi.  z a b a w ia  
gości  ro zm ow ą .  Oczywiśc ie  g łów nym  
te m at em  jest  spor t .  Naz wiska ,  r ekordy,  
wyn ik i ,  o l imjady,  meet ingi  :— w sz ys t ­
ko się p lącze  w jak ie j ś  zaw ro tn e j  sa ra  
b an d z ie  —  mis t rz  d r a t w y  nie ma dob  
rej pamięc i ,  co p rzeczy ta  wn e t  p r zek ' ? ;  
ci, p rze inaczy .

Ale s łucha ją  go w sz y s cy  z uw agą .

Nas t ró j  pani  Aga ty  i czeladn ików,  któ­
rzy,  g d y  ma j s t e r  zab ie ra  głos,  o twie  
r ają  us t a  z za chw ytu ,  udziela  się ka ­
żdemu.  Jak  p rzec zyć  t emu  s t a rus zko wi  
co p a r ę  tys i ęcy k i lomet rów wydus i ł  w 
różnyc h  zawod'ach.  Z res z t ą  skoro  ktoś  
p r óbu je  op o n o w ać ,  nie zgadz'a się z wy 
w o d a m i  s z ew ca  ten w p a d a  nań  z góry:

Co  mi pan  będz iesz  mówrił -—  mnie,  
c o  do tylu b ie g ów  s t a w a ł e m  i nigdy 
nie z r ez ygn ow ałe m.  P a t rz  pan ,  oto mo­
je n agr od y!  1 d rżą c  ze wzruszen ia  
w ska zu je  ręka na parę żetonów'  za wie  
szonych  na śc ianie nad ladą.  „N a j s t a r ­
sze mu zaw odu .ko \v i “ f iguruje na w'szy 
s jkich —  tak,  innych nag i  ód i z innego 
p o w o d u  nie mógł  pan  Ja cko w sk i  o t r zy ­
mać.

Co  to ma tlo rzeczy.  P a t r z ą c  na te­
go zd row ego ,  r ześk iego  s t a rus zka  po­
równuj e  się g o  w myśl i  z tylu innymi,  
sze w ca m i :  po łamanym i .  zapi jaczony 
mi...  60  pa rę  lat —  zdrowia  i w y t r z y ­
małośc i  mógłb y  mu każ dy  p o z a z d r o ś ­
cić. J a k b y  też on w y gl ąd a ł  g d y b y  czas  
st racony na t r en ingach  i Z aw od ac h  spę­
dził w szynku.  Karol.

jącym  zakazie pobierania  jakichkolwiek ODlat 
za p rz epr owadzani e  mel dunków pr zy ja zdów 
i wyj azdów.

Winni n ieprzes trzegan ia  tego  pociągani 
b ę d ą  do . .odpowiedzialności.

—  ( y )  Wtino na czele miast pol­
skich pod względem ilości czyleiniKÓw 
rODOtników. W  końcu  1928 r. Dyrekc ja  
p a ń s t w o w e g o  monopo lu  s p i r y tu so w e go  
zo r ga n iz o w ał a  p rzy p a ń s t w o w y c h  wy­
twó rn iac h  w ó d e k  bezp ła tne bibl joteki  
dla  ro bo tn i kó w i ich rodzin..

Jak  wy ni ka  z ma te r j a łu  s t a ty s ty cz ­
n eg o  na  W i ln o  w y p a d ł  n a j w ię k sz y  pro 
cent  p r a c o w n i k ó w  k or zy s ta j ą cy ch  z 
książek.  P ro c en t  ten wyniós ł  86 ,3  p o d ­
cz as  g d y  np. w- W a r s z a w i e  za ledwie  32

Czy te lnicy  wi leńscy  wyróż n ia ją  spe 
cjalnte Żeromsk iego ,  a  zw ła sz cza  „ P o ­
pioły ,'%  P o za t em  więks zą  p ocz y tn ość  
Re ym o n ta  z a n o t o w a n o  też w Wi lnie .

Z a i n te r es o w a n ie  wo jną ,  są dzą c  z 
poczy tnośc i1 'książek,  k tó rych  tytuł  wy­
raźnie w sk az u je  temat ,  j’a k  n p .  „Mogi ła  
Ni ez na ne g o  Ż o łn ie rza "  S t ruga ,  jest  du­
że, (natomiast  nie m a ją  zupe łn ie  p o w o ­
dzen ia  książki  o m a w i a ją c e  zagadn ien ia  
n iewą tp l iwie  c i ek aw e  j ak:  u pr aw n ie n ia  
robotnicze ,  k oo p er a ty w y ,  organ ,  zacje 
p r ac y  i t. p.

Na jb a r dz i e j  po cz y t n ą  ks iążką  nau­
ko w ą  była „-Księga w y n a la z k ó w ,  p rzy­
gód  i po d r ó ży "  —  G u s t a w i c z  i W y r o ­
dek,  w  dziale  historj i  książki  o Napo le o  
nie.

Na  podkreś len ie  zas ługu je  fakt,  że 
robotnicy —  czytelnicy nie n iszczą pra  
wie książek.

—  (k) S p raw o zd an ie  ze z jazdu Rełega. 
to w S. M. P . Dnia 6 kwietnia  odhyl się zjazd 
de leg a tó w  żeńskich S. M. P. związku wileń 
sk iego. P o  wysłuchaniu  n ab o że ń s tw a  o godz.
9 w kościele św .  Ja n a  w szyscy  delegaci,  jak 
przedstawicie le  Zarządu związku  wileńskie 
go  i goście  zebrali  się w sali g m achu  głów­
n ego  U. S. B. Z ebran ie  pośw ięcone  było 
omówieniu w ażn y ch  kw esty j  z życia S.M.P. 
W y k a z a n o  że leaderom  i szerm ierzom  St. 
Młodzieży Polskiej nie chodzi o l iczebne po­
większenie S. M. P. lecz chodzi o jaKosc St. 
M. P. o pogłębienie pracy w nicn. W yglo.iza  
ne zostały  refera ty  i sp raw ozdan ia  z dz iedzi­
ny W . F. i P. W . i re fera ty  z dziedziny ku 1- 
tu ra ln o o św ia to w e i  re fera ty  rolnicze i z dzie 
dżiny organizacyjnej .  Zjazd zaszczycił przy 
byciem J. E. a rcyb iskup  Romuald Ja lbrzykow 
ski.

—  (y) Folkiści nie wezmą udziału 
w akcji przedwyborczej w Lidzie. Fol
k is tyczno  d em o k ra ty c z n a  p‘ar t i a  pos ta ­
nowi ła  w yc of ać  się z kampan j :  w y b o r ­
czej w okręgu  l idzkim.

P o w o d e m  'do t ego posłużył  b r ak  wi 
d o k ó w  na p r ze p ro w ad z en ie  pos ła  żyda  
w  tym okręgu o raz  n ie do t rzymanie  
p rzez  ko ło  ż y do w sk ie  u m o w y  zaw ar te j  
s w e g o  cz asu  w sp ra w ie  bloku.

—  K onkurs rnocfeli la ta jących .  W zorem  
lat ubiegłych Zarząd kom ite tu  w o jew ódzk ie ­
go  L O P P  organ izu je  w dniu 29 maja na lot­
nisku na P o ru b an k u  K onkurs Modeli iata- 
j ą c \ c h  dla uczni ku rsów  modelarskich  jun- 
jo ró w  i instruk torów .

Regulamin konkursu  je s t  do  p rzejrzenia  
w b iu rze  kom ite tu  przy ul. Mickiewicza nr. 
7 w godzinach  u rzędow ych  oraz  w  poszczę 
gó lnych modelarniach szkolnych. Zapisy 
irzymuje się  do d ma 20 m aja  w  biurze ko­

mitetu )  u instruktora  m od e la rs tw a  p .Ro­
mualda Szukiewicz.a w  g im naz jum  im. Le­
lewela.

—  (a )  P rz tek ro c |en ia  ad m in istracy jn e  w 
marcu.  W miesiącu ubiegłym  władze  policyj 
ne sporządziły  2300 p ro tokutów  za ró żn eg o  
rodzaju  wykroczen ia  adm in is tracy jne .  V ' tej 
liczsbie byk): 400 p ro tokulów  za nies tosov.a-  
-nie się do p rzep isów  Sanitarno - p o rządko­
wych ,  260 — za opils two i zakłócenie  spoko 
ju publicznego ,  270 —  za n ieprzes trzegan ie  
p rzep isów  o .uchu  ikołowym, 129 —  za iam o 
wanie  ruchu kołowego,  110 —  za h andel  w 
godzinach  zakazanych ,  90 —  za n iezapalanie  
latarni i n iezam ykanie  b ram y ,  30 —  za po 
zos taw ian ie  dzieci bez  opieki i t. d.

' — U rlop s ta ros ty  Iszory  Z dniem 8 b.m. 
s ta ro s ta  grodzki p. W a c ła w  Iszora rozpoczął 
urlop w y p o czy n k o w y  i w yjechał  do Włoch.

Na czas t rw an ia  urlopu pełnienie  obo­
w iązków  s ta ro s ty  g rodzk iego  p. w o jew oda  
powierzy! zastępco naczelnika wydziału a d ­
m inistracyjnego urzędu w ojew ódzk iego  p. 
Antoniemu D w orzeck ienn i-B ohdano  wieżowi.

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  Odczyt .  S ta ran iem  W ileńskiego Kola 
Związku Polskich Inżynierów Kolejowych 
wygłoszony  zostanie  w sali Stow. T e rh i  - 
kó w  (W ileńska  33) dnia l l  b. m w piątek
0 godz. 19, o dczy t  inż. W łodzimierza  B ud  
kiewicza, na tem a t:  „O  p róbach  niwelacji to ­
ru ko le jowego przy pom ocy  a p ara tu  do auto- 
m a tc ćz n eg ó  n iw elow ania ,  który to ap a ra t  
sk o n s tru o w an y  został  przez  p relegenta .

—  Z Polskiego T  w a Fizycznego. W ce­
lu rozpowszechnien ia  w iedzy fizycznej w śród  
sź.erok-ego ogółu wileński oddział .Polskiego 
T o w .  Pizycznego urządza  w t  czw ar tek  dnia
10 kwietnia  b. r. w godz. 11 -1 3  15— 20 
w Zakładzie  F i / \ c z n y m  U. S. B. (N ow o­
gródzka  22) pokaz  sze regu  c iek aw ,  eh do­
św iadczeń  fizyeziuc li  W yjaśn ien  ncoLlaC hę 
dą p. p asystenci  i p racow nic)  zakładu fi 
zycznego.

W e  ście dla dorosłych 50 gr. dla mło­
dzież)- 20 gr., dla wycieczek szkolnych 10 
groszy  od osoby.

KOM! JNIKATY.

98 Ś ro d a  Lite racka  dzisiaj, o godz. 8 
wiecz. w  muracli  pobazyljanskich  pośw ięco­
na będzie sz tuce filmowej. W  dw óch  refera­
tach o m ów ione  b ędą  zasadnicze zagadnienia :  
s to sunku  kma do literatury (p. A. Bolidzie 
w ięź)  i na tura lizmu w filmie (p. S. Kla- 
ezyński) .  Po ruszone  b ędą  także, tak akrualne 
tem ary , jak film d źw iękow y  i s 'amowola fil. 
m ówców w przeinaczaniu treści dziel literac 
kich przerab ianych  na ekran. S podz iew ać  
się więc należy Ożywionej dyskusji ,  na k tórą  
Związek Literatów zaprasza  sw ych  członków
1 w prow adzo ii )  eh gości,  o r a z ’■ za re je s t ro w a ­
li) cli s \  m patyków .

— Zjazu  koleżeński b. w y ch o w an k ó w  2- 
g o  Gim nazjum  w  Kijowie odbędzie  się w dn. 
3 m aja  1930 r. w W arszaw ie .  U prasza  się 
P. T. Kolegów o łaskaw e  nadsyłanie  zgło­
szeń dr, dnia 10 kwietnia  rb pod ad resam i:  
A leksander  K orybu t  Daszkiewicz W a rsz a ­
w a  M o k o to w s k a J ’5 ! . lub Jerzy D oroż \  nski, 
W a r  zawa, M arsza łkow ska  15 a.

F.wentuahia składka bez bankie tu  w ,  nie­
sie 10 zł.

Komite t Orgr.nti iaoyjny.

1'EATR I MUZYKA.

—  T e a t r  Mjejsk'. na  Pohulance- Dziś w 
dalszym  ciągu p o ry w a jąca  sz tuka  w o jenna  L. 
Franka  „Karol i ,Anfi« odzwiercindlająca  z 
całą dokładnością  i g rozą  przeżycia  w  okre­
sie wielkiej wojny św ia tow ej.  W  rolach g łów  
nych u ą s t ę p u ią  U. Ceranka , R Wasilewski, 
T. Bialoszczyński. O pracow an ie  'r e ży se rsk ie  
dyr. Zelwerowicza.

Tea tr  Mielski LutrJa. W y s tęp y  |erź.e_

Siuilenf (i.S.is.—gruźuym ayltatorem komanFslycsRyG; V 13 n  urn wSśtia
Z osta ł aresztow ani pod zarzutem  .uprawiania akcji autypaństwowej . (u - 

dąnt Uniarersytetu B ata /ego  Sam uel M endelson jeder z wybitniejszych
dzia łaczy  tutejszej P P .S. L ew ic /.

Kom unista ten p tzyjech a ł d e Wiln* przed czt( ret >i laty z C hełm r i 
odrazu naw iązał 1 oncakt z m iejscow em i orgumNacjami ,‘w yw rotow etri. W pierw  
s .y m  rzędzi) M endelson p oczu ł pvacowa£ na teren ie zw iązków zrw odow ych  
M endelson b J organizatorem  strajku robotników  na szu sie  W iln o-R rdu fi

M in Je iso i. w idząc że w*rod robotników  budowlanych nir n ie u skóra  
p rzerzu c ił s ię  do związku szew ców  który należycie zorgan izow ał, znajdując 
wśród cz łon k ów  tego związku w iem  .pojętnych  uci:nió»", z .in żert.o w a n y ch  w  
Lti u dniał! i u pracy t/m  którzy cbcIGi p a  i— j f .  W reszcie w iadze sądow e po  
stw ierdzeniu że zw iązel Jstuieje jedynie d.a (pro^nózenia  w yw rotow ej roboty  
w śród rzem iesm ikóa w ileńskich postanow iły «c zamknąć. Związek ten mieScR  
s ię  przy ulicy Tiirgielsairj. Vv’ cza sie  swej d zia ła ln ośc i pozostaw ał w  kontakcie 
z hurtzam i ra N owym  Sw .ecie.

W  czusie pogrzebu kom unisty Jachny,—M endelson zorganizow ał poci.ód  
dzielnicy N ow y Św iat na teren ie której umarły Juchno p row adził rebotę pu. 
tyjną.

Ukoronowaniem  azia ła ln ości kom unisty studenta b y ło  jego w ystąpienie 
nodeuas w y b iró w  do Stow arzyszenia wzajem nej (pom ocy stu d ejto -.-ży d ó w  k ie­
dy to M enatison  łączn ie  z grupą zw olenników  po r.ieudanych próbącu zerw a­
nia zgrom adzenia, w szczął awanturę w sali Śniadeckich i za in ton ow ał pieśni 
kum;, aistycznych.

Aresztowano go w czasie  najintensywniejszej agitucji wywrotowej w śród  
m łodzieży za w zięciem  u d zia łu  w  < rganlzow i nycn przez kom unistów  pocho­
dach w  dniu 1 maja, (c)

Kamicfi w okna szkoły
Przed psru dniu.ni w e wsi Piotrowo gminy dsugleuskiej do mieszkania,nauczy­

cielki tamtejszą) szkoły powszechnej p. Mai ji Jankowskiej rzucono przez okno dużych 
rozmiaiów kamień, który rozbił jedynie okne rie czyniąc szkody będącej wówczas 
w pokoju rauczyc.elce.

W wyniku siedztws w tei sprawie tamtejsza policja aresztował; wmnyci., który­
mi okazali się dwaj mieszkańcy tej wsi 22-ietni brouisław Muudzinas i 17-letn* Onufry 
Munćzinas, którzy po pewnym czaste przyznali się do rzucenia K»rrieniu nie majac 
iednaF w cJe na .oyśli terroryzowania nauczycielki i zmuszenia jej do opuszczenia 
szkoły w Piotrowie.

W odróżnieniu od zeznań złożonych przez Mundzinasów wradze są v posiada­
niu pewnych danych, że jest to plunowa akcja prowadzona przez niektórych z tam­
tejszych mieszkańców, skierowana do zamknięcia szkoły. (c)

Wariat ezy symulant?
Jaki los spotka mordercę kochar.ki?

Latem roku ubiegłego nielada sensację w Lidzie wywołało aresztowanie tair.ltj- 
szego felczera weierynarji Wróblewskiego, oskarżonego o bustjalski mord dokonany na 
◦sobie.narzeczonej, również mieszkanki L>dy.

Że zabił kochankę stanowczo się nie przyznawał twierdząc, ża jest niewinny 
W więzieniu począł zdradzać objawy choroby umysłowej. W grudniu r. ub. stanął 
przed Sąuem.

Sprawę prz. ,iwko niemu odroczono w celu ściślejszego zbadania poczytalno­
ści. W rezultacie Wróblewski został p-z-wieziony do Wilna na dłuższą obserwację le­
karską i ulokowany w szpitalu Sw. Jakóba.

jakie są wvniki badań dowiemy się niebawem, gdyż z Wilna wyjechał już do Li- 
dy Sąo ood pizewodnictwem sędziego KaduszLiewicza w celu powtórnego rozpozna­
nia tej sprawy. (c)

W poniedziałek 7 kwietnia odbyła 
się w kasynie ofłcerskiem !3 pułku 
uroczystość smuino-wusofa. jak ją 
ktoś narwać Mianowicie korpus o fi­
cerski pułku żegnał swego dowóucę 
pułkownika Korytowsklego i jeduo- 
cześnle witał nowego dowódcę podpuł 
kownlka Chmielewskiego.

Pułkownik Korytcwski otrzymuje 
brygadę kawalerjf w'R6wnem. jest to 
zasłużony awans dia tego zdolnego 
i starannego oficera. W czasie ?s Pr* ’ 
wowania ifunkcyj dowódcy - pułku 
si isunki jego z pcawłaanyml Jbyły 
jaknajlepsze, a sumienność gorliwość 
któreml Oiaczał pracę Jw pułku .były 
godne najżywszego uznania.!

Nowy dowódca, ppufk. Chmielew­
ski przeszedł s ułanów KrechowIec 
kich. Ma za sobą piękną przeszłość 
bojową. Przedstawiony jest do złote 
go Krzyża Zasługi. Brał udział w 
słynnej szarży pod Krechowcami. Za- 
ciśnie .e węzły sympatji, które łączą 
dwa bratnie pułki 1-szy krechowiecki 
i 13 wileński.

Podczas poniedziałkowego obiadu 
panował nastrój niezwykle setdeczny. 
Przemawiali pani irotmistrzowa Za 
wadzka, pułk. Korytowski, ppułk. 
Chmielewski, jnajor Plfsowskf, rtin. 
Jurgielewicz, rtm. Prosinskf, rtm. Za 
wadzki, adjutant pułk. de Virion 
W imieniu oficerów rezerwy serdecz­
nie przemawiał rtm. Stanisław Bro 
chocki.

Uioczystuść skończyła się późno 
po północy.

2 ŁfrtiW

g o  L eszczyńsk iego . Dziś c za ro w ać  będzie po 
tęgą  sw eg o  w,elkiego talentu znakom ity  arty- 

sM  tea trów  w arszaw sk ich  Jerz_\ Leszczyński,  
k tó ry  rozpoczyna  w Wilnie k ró tko trw ałą  go­
ścinę w świetnej pełnej hum oru i z abaw nych  
sy tuacy j  komedji  W. R apackiego  ,,C zaru ją ­
c y  em ery t" .

—  Op^rfa „ Ja ś  i M ałgosia" w T e a trz e  
L utnia. W  niedzielę nadch o d zącą  o godz. 12 
w południe  w y s ta w io n ą  zostanie  na scenie  
tea t ru  Lutnia po  cenacl zniżonych tńm yna 
opera  Hum perdincka  „Jaś i M ałgosia"  w w y­
konaniu w yb i tnych  solis tów i cnóru  wileń­
sk iego  zespołu operow ego .  E tek to w n e  deko­
racje w ed ług  projektu  V M ałkowskiego. P o ­
ranek  o p e ro w y  wyw oła ł  wielkie zain tereso­
wanie.  Akadem ie i uczniowie ko rzysta ją  ze 
sp ec ja ln ” ch ulg. Bilety w kasie zamaw lań

  P r^ep stay .ien m  popołudniow e. W  obu
tea trach  miejskich odbędą  się w iedzielę 
-nadchodzącą p rzedstawien ia  popołudniowe 
po cenach  zniżonych W  tea trze  na Pohulan 
ce ukaże  się se n sacy jn a  sz tuka  am ery k ań sk a  
„B ro ad w a y " ,  w tea trze  Lutnia wesoła  ko- 
medja  pol ka z życia Jęr&śów W schodn ich  
, Miłość czy jiięść".

—  M iłośnicy D aw n ej M uzyki w W iln.e. 
Ju tro  we czw ar tek  10 b. ni. w T e a tr z e  Miej 
skim na Pohulance  w y s tąp ią  ze w spania łym  
koncertem  muzycy warsz;tw.,cy zg rupow an i  
w  S to w arzy szen ie  Mitośmków D aw nej  Mu­
zyki. Goście nasi nfają  w sw ^m  gronie chór 
m ieszany  pod dyrekcją  prot.  R utkowskiego  
oraz  sze reg  sol is tów ze zn an ą  i w y so ce  u nas 
cenioną uroczą  śp iew aczk ą  Marją Mt.-drakow 
ską na  czele. W y k o n an e  b ędą  genja lne  arcy­
dzieła takich nr-strzów jak P a r strm a,  Bach. 
Vivaldi, Gomółka, Szamotul-b i,  S z a rzy ń sk : i 
in. kV’ p rogram ie :  m otety ,  psalmy, canzon\  
koncerty,  suity. Będzie to w y ją tk o w a  okazja  
do usłyszenia tej miary u tw o ró w  w t  wzoro- 
w em  wykonaniu! P oczą tek  o godz. 8 wtecz. 
Bilety zhwezasu  do nabycia  w kasie T ea tru  
Lutnia, zaś w dzień koncertu  także  w kasie 
T ea tru  na Pohulance  od godz. 5 po poi.

CO GRAJĄ W KINACH?
H ollyw ood — Ich czw o ro
H eijos —  RozKosi zem sty-
Lux — Burza nad AzJą.
Ś w ia to w id  —  Noc m iłosna skazań ca , 

t W a n d a  —  M iłość księcia  S erg ju sza .
S p o rt —  Siódm y c n a  św ia ta.
F ircad illy  —  Sz,lakiem h ańby .
K ino M iejskie — Cuch. k inen ia tog rafji.
O g n isko  —  A djutant.

W YEADK1 I KRADZIEŻE.

—  'c )  W y p ad k i  w ciągu doby. W  ez,a- 
sic o d '7  do 8 b. m. do godziny 9 rano  za­
n o to w an o  w Wilnie różnych wypadku»\ ogo 
Jsm 49. W tej liczbie b \ :|o k radz :eży 6, za 
kióceń spokoju  publicznego i nadużycia  al­
koholu 14, p rzekroczeń  a dm in is t racy jn i  eh 3,1.

Resztę 'w y p a d k ó w  podajen i)  w  skróceniu 
w tej sam ej rubryce.

—  (c ) G a jo w y  o sk a i^o n y  o postrzelen ie .
W lesie, wpobliżu B ras taw ia  znaleziono
ciężko r a n n eg o  mies/.kańca jednej z nobh 
skich wsi Szym ona  T u ch o ro k o w a ,  do kt-irz- 
go strzelił g a jow y  tam te jszych  lasów Mi
chai Blndzin.

W o b e c  stwierdzenia ,  że Btudzin uzył 
broni w okolicznościach n iew y m ag a iący ch  
tegoyzosta!  on a resz to w a n y  i do czasu  ŻJo-,.' 
żenią kaucji w wysokośc i  3 tys.  zl. < Oadzony 
w więzieniu na  Łukiszkach.

-— (c )  S trach  m a w ielkie oczy. O negdai  
w ieczorem  na p oste runek  p. p. w Rudomirne 
zgłosił się Izrael So loduui ,  zamieszkały w 
Wilnie przy ul. S adow ej  21 i zam eldował że 
na trakcie  lidzkim kolo zaścianku Ustronie
zastąpiło  mu drogę  dw uch  osohm ków , któ­
rzy usiłowali go za t rzym ać  grożąc  karabinem  
Soloduch począł uciekać, zaś napas tn icy  dali 
d o  niego kilka s trzałów. Gdy policjf poczęła  
bliżej badać  okoliczności w y p ad k u  Soloduch 
nie mógł d'ać konkre tn ie jszych wyjaśnień .  
ZaCluxi,:i p rzypuszczen ie  ż.e n apad  symulo 
wal.

—  (c )  D o zorca  dom u w sp ó lrfk ie ir  zfo . 
dzjei- Przed kilku mie: lącami ok radziono  
mieszkanie Aleksandra  Rotkiewicza p rz \  ul. 
Szopena  4, k tó rem u wyniesiono większą 
ilość g a rd eró b )  oraz bieliznę ogólnej w ą t ło ­
ści 1200 zl. Narazie sp ra w c ó w  kradzieży nie 
-można było u jawnić  i dopieio  teraz  wyszło 
na jaw, że dozorca  dom u gdzie  mieszka Rot 
kiewicz uk ryw a  u siebie bieliznę n iewiadom e 
go  pochodzenia .  Policja n a ty ch m ias t  przepro 
wadziła  u niego rewizję, k tó ra  potwierdziła  
cnl-kowieie powzięte  podejrzenie,  gdyż po­
szko d o w an y  poznaL że u k ry w an a  bielizna 
jes t  jego w-lasnością. W y s tęp n y  dozorca  Mi­
chał Kozłowski g d \  go  przyjtar to  do muru 
przyznał się do udziału w kradzieży przez 
nas tręczan ie  całej „ ro b o ty "  j w skaza  sp raw ­
c ów  w osobach W (adysław a  Bojarojc ia ,  za 
m ieszkalego przy ul. Śtrycharskie j  12 i Ste­
fanii Pisarskiej  (K w asze lna  41) D obraną

Zlaad spóiiiśEltzy
W dn. 11 i 12 b. m. w sali Klu­

bu Kandtowego w W Unie, oriy u! cy 
Adama Mickiewicza Nr. 33-a, odoę- 
dzie się zjazd delegatów z trzystu 
kilkudziesięciu spółdzielni roiniczych, 
mających swe siedziby na terenie w o­
jewództw wileńskiego, nowogródzkie­
go i a ę sc ic w o  białostockiego (pow. 
grodzieński i wołkowysk1).

W dn,. 11 b. m. delegaci wezmą 
udział w V Okręgowerr Zebraniu 
swej centrali patroni cklej, a mianowi­
cie Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
Rolniczych (Jagiellońska Nr. 3).

Na porządku obrad zebrania po­
za sprawami wewnętrznemi Związku, 
jak sprawuzdanie z działalności, wy­
bory do Rady Okięgowej, przewi 
dziany jest, budzący powszeenne za­
interesowanie ze względu na sam 
temat, jak też I n t osobę prelegenta, 
refes at zasłużonego kooperatysty 
prof. Stanisława Wojciechowskiego 
p. t. „Zadanie wychowawcze sp ó ł­
dzielni rointczych“.

W drugim dołu zjazdu, t. 12 b. 
m., delegaci wezmą udział w Wal­
nych Zgromadzeniach swych central 
gospodarczych, a mianowicie Cen- 
iralnej Kasy Spółek Rolniczych (W i­
leńska Nr. 39) f Związku Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajcza-skich (ul. Koń­
ska Nr. 12).

Obrady Zjazdu rozpoczną się 
dnia 11 b. m. o  godzinie 9-ej. po­
przedzone Mszą Św. w kościele św. 
Jakóba

t rójkę  a resz to w a n o  , osadzono  v. więzieniu.
—  (c) śp p d ł  znow u. Na M. P o h u la n .e  

począł ponosić  Loń zaprzężony  do wozu  An­
ton iego  Janow sk iego  z pod Rzeszy. Lecąc ze 
s trony  ulicy w dól wóz  w yw rócił  się i Jan 
kowski w ypad ł  na  kam ien ie  doznając  ogól­
nych potłuczeń całego ciala.

Do ran n eg o  w e zw an o  P o g o to w ie  R a tun­
kow e  i po naiożeniu opa tru n k u  u lokow ano  w 
szpitalu.

—  (c ) Profanaęfla cm en tarza  p raw o slaw
nego, Nieznani sp ra w c y  dostali  się na t e re r  
c m en ta rza  p ra w o s ław n eg o  prz ,  ul Beliny i 
po sp lądrow aniu  g ro b ó w  skradF jeden z nich 
w ykuty z kamienia  w ar tośc i  400 zl.

Kradzież zauważy! d u c h o w in  prawosław­
ny Krasowski i powiadomił o tern policję.

—  (C) Z a trzy m ac ie  złodziej. Pod  Hala 
mi za trzym  ino Mojżesza Nerona  i Stanis ła­
w a Batkiewicza,  mieszkańców „m enaże i , ,  
przy ul. Polockiej 4, przy k tórych znaleziono 
12 par  kopy t  szewekieh

O kaza ło  się, że  za trzym ani są  sp ra w c a ­
mi kradzieży u Sa lom ona  R ozera  zatniesz 
k 'a lego przy ul. Kwaszelnej 3, u k tó rego  
k opy ta  te skradziono.

G Ą SIO R O W SK I C O N TR A  RACHALSK1
Echem  sp raw y  karnej  ■ przec iw ko urzęd­

nikom W  ii. Kura torjum  Szkolnego  sp o w o d o ­
w anej  n a d u żw ia m i ,  jes t  d ruga ,  z oskarżenia  
b. naczelnika wydziału Alfreda Rachalskiego 
p oc iągn ię tego  do odpowiedzialności sądow ej 
p rzez  ów czesn eg o  kura to ra  Z y g m u n ta  Gąsio 
row skiego .

O skarżony  w pierwszej sp raw ie  i unie 
wm niony  przez Sąd O k rę g o w y  Rachalski w y ­
s to so w ał  do jed n e g o  z pism wileńskich list 
o twarty ,  w k tó ry m  zarzucił kura to row i Gą- 
fiiorowsLiemii obciążanie  budżetu  kura tor jum  
sw er r i  p ryw atnem i w yda tkam i.

T en  zw ro t  był p r z )c z y n ą  wystąp ien ia  
k u ra to ra  G ąsiorow skiego  na d ro g ę  sądow ą.

Sp raw a  znalazła się w Sądzie. P o  o d n  
czeniu jej kilkakrotnie  Sąd O k ręg o w y  roz­
pozna! ją j wr rezultacie wyniósł w yrok  unie­
winn iający  oskarżonego  Rachalskiego 

l W y ro k  ten oparł  Sad na sp raw ozdan iu  
specjalnej komisji rewizyjnej  powołanej  do 
znadan ia  ów czesne j  gospodark i  w  Kurato 
r jum. Komisja w konkluzji sw ych  w yw odow  
napisała  też, że u w aża  kura tora  G asio row - 
skiego w in n y m  k o r z y s ta n ia . z sum budżeto ­
w y c h  dla osobistych notrzen.

Pe łnomocnik  ku ra to ra  G ąsio row sk iego  
złoży' sk a rg ę  'apelacyjną i w czora j  sp ra w a  a 
znalazła si£ na w okandzie  Sądu Apelacyjne 
go, k tórem u przewodniczy) sędzia K ontow tt

P o  zapoznaniu  się z materjhlem znajdu­
jącym  się w ak tach  sp ra w y  i wysłuchaniu 
p rzem ów ienia  ku ra to ra  Gąsio iow  skiego, jego 
pe łnomocnika mec. Jasińskiego i o b io ń c  • 
o ska rżo n eg o  m e t  Szyszkowskiego ,  Sąd za­
twierdził  w y ro k  pierwszej instancji uniewin 
m ający  nacz. Rachalskiego.

Należy orzopuszczac ,  że w yrok  ten bę­
dzie osta tn im  'ćjktem tego  sporu  a w u ch  b 
w s p ó łp ra co w n ik ó w  na.... niwie ośw ia ty ,  (y )

.iStlOClT Dl lllllb ; i lM i
V  sobo tę  ubiegłą po raz  trzeci zespó 

uczniów i uczenie g im naz jów  im. E. O rzesz ­
kowej i im. Kióla Z y g m u n ta  A u g u s ta  ode 
gral t raged ję  Sofoklesa „A n ty g o n ę" .  Nieste 
ty, zb y t  mało liczna publiczność oglądała  
o dw ieczną  sztukę, o d eg ran ą  jak  tylko "można 
na js ta rann ie j  przez  młodzież klas naj.star- 
szych  i w y reży se ro w an ą  doskonale  przez 
art.  d iam . p. Kisielewicza. Z prostej  g im na­
zjalnej sceny  bił t'ak klasycznie  grecki spo 
kój j p o w a g a ,  przez  dobrą  grę  m D dych  ar­
ty s tó w  były tak oddane  wszystkie idee sztuki 
żc widzowie mogli 7 ła tw ością  odczuć  nie 
śm ier te lne  piękno i n iespoży tą  w ar tość  
„ A n ty g o n y  '. Nie chcąc * b y t '  chwalić mło 
dzieży prz) znać jednak  należy, że w.elu gra  
!o jak wyrobieni a rtyści Antygona jako  poć 
s tać  czołowa oyła p o są g o w o  spokojna  i Del 
na siły gdy w y s tęp o w a ła  w obronie od w itcz  
nych p raw  boskich, —  pełna g łębokiego 
uczucia, gdy żegna ła  sję z życiem, k tórego 
jeszcze  nie zaznała .  Kreon może trochę  a  
maki był tu ranem , jednak  dobrze  gral jak, 
d um ny  władca  u szczym  władzy i z łam ani 
człowiek i ojciec po  st racie całej ' rodz in ,  

mżąc sprawiedliw \ w yrok  ro z g n ie w a n '  ćr 
bogów . Hajnion w j  stąpił doskonale,  g ra jąc  
może najlep.ej obok A n t\g o n .- ,  pozatem  
wszystk im  in n rm  artys tom,’ T-menie,  żonie 
k r e o n u, wieszczb iarzow i z p rzewodnikiem  
posłańcom  m ożnaby  wiele m ó w  uznania  po­
wiedzieć, tak sam o  zresz tą  jak obu chórom. 
Flaczki wykonały  harmonijne  i efektowne 
tańce rytmiczne, chór  męski' s ta rców  teban 
skich -grając;, jed n ą  z glńwn.,  ch roi impono­
wał glosami oraz  pelnemi p ow ag i  ruchami.

W-idać było w calem  p rzyg o to w an iu  wido 
wis-ka obok reżyserji  wiele pracy włożonej 
nrzez polonistki obu gimnazjów , p. p. Pas:  
kow zką  i ° r z y b y tk o w ą ,  i publiczność ocenia 1 
jąc to oklaskiwała  g łośno a r ty - tó w ,  a obec­
ny na sali p. prof. Ruszczyć wvraził  szczere  
swoje  uznanie.

S F O R Y
PIĘ ŚC IA R ZE  W ILEŃ SC Y  NA FORUM  

O G Ó L N O p OLSKIEM
W  niedziele odbyty  się w Poznaniu  bok­

serskie m is trzos tw a  Polski do k tórych za 
kwalifikowani zostali trzej zaw odnicy  wileń­
scy : Łukmin (w. p ió rk o w a),  M arynow ski 
(w. lekka) i W ojtk iew icz  ( w średnia) .

Nie o m aw ia jąc  całości z aw o d ó w  w.-po- 
minamy tylko o wynikach  na>z\ch ,  wileń 
skich pięściarzy.

Lukm in  odpadł po spo tkan iu  z OrLc-zem 
( W a r s z a w a ) ,  M arynow skiem u nie powiodło 
się też g d \ ż  w spo tkan iu  z Arskim (P o z n a ń )  
został zw yciężony  przez K. O. już w pier- 
wszem  starciu.

Najlepiej zap rezen tow ał  sie W ojtk iewicz 
k to r \  jakkolwiek przegrał do StahTa (Ł ó d : ‘) 
jednak s tawiał on zacięty  opór

Jak widać z pow y ższeg o  wileńska klasa 
boksu nie ma jeszcze nic do m ówienia  w 
zes tawieniu  z mnem ośrodkam i bokserskie- 
01 i j ak :  Śląsk, Łódź lub Poznań .  Na uspra  
wiedłiwienie zaznaczyć  należy że pięściar.  
*two nasze  jes t  bodaj najm ludszem  w Pol­
sce i... powiedzm y sobie szczerze, nie cieszy 
się zbytnią  popularnością,  (y )

K A D J O
ś ro d a ,  dnia 9 K w ie tn a  1930 roku
lt>.5— 16.30: „Mata sk rzyneczka"  k o n  

s p o n d e n c ę  dzieci om ówi ciocia Hala.
16.30— 17: Koncert  .Wczeń z p!vt g *7 

m ofonowych .
17- -17.15': Chwilka strzelecka.
17.15— 17.40: Rekolekcje  rad jow e.  Pi 

gad  IV p, t. „W łócznia  L ong inusa"  wygżos 
ks. dr. W aler jan  M eysztowicz.

17.45— 18 45: Koncert  popularny z W a 
szaw y.

18.45 —19.5: P ogad .  m uzyczna  przei 
c zw ar tk o w y m  koncertem  s to u  ’ Miiośnikóy 
D aw nej Muzyki.

19 .5--19.30 Audycja weso ła :  „ le s te r
rab u s iem " zrad.ofon, ‘farsa  H. Rieffa w wyf 
Z esp  Dr^m Rozgłośni Wil.

19.30— 19.45: 41 lekcja włoskiego -— di 
J. Rostkowska.
19.45— 20.5: P ro g ram  na czwartek ,  sy g n e  
czasu i rozmaitość, .
2 0 .5 - -20.30: P rzeg ląd  f i lmów, — AnAm
Bohdziewicz.

20.30— 23 T ransm. z W a rsz a w y .  Ko1' 
■cerr śfrltsłów (B er ta  C raw fort  —  sopran ,  i 
Kamili i t r  -Hepnerowa —  fort .) .  W  p róg  ni 
mie: Schumann, Bellini, Brahms, Friedman 
inn Po  koncercie feljetony i komunikaty .

23— 24: Muzyka lekka z kina „Holi*, 
w o o d "  w Wilnie.
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GIEŁDA W A R SZA W SK A

Z dnia £ kwietnia 1930 roku. 

Waluty i dewizy:

Dolary 8 . 9 0 - 8 . 9 2 — 8.88, U u ań sk  173,47 
— 173 90 —  173.04. Hoiancija 358.40 —  359 
:0 —  357 50. L ondyn 43.39 —  4o.50 —  43.28 

. u w i  Y c t k  8.908 —  8.928 —  8.888. Pary  i 
34.94 — 35.03 —  34.85. P rag a  23,11 i „ol 
—  26.48 —  26.35. Szw a jca r ja  172,83 172.
26 —  172.40. Sfokholm 239,88 —  240.48 —  
239.28. W .ed eń  125.72 —  126.03 125.41. Ber 
lin w  obr  p ry w a tn y ch  212.90.

Papiery p ro c en to w e :

Pożyczka  in w es ty cy jn a  121.75 —  122.
Prem io w a  d o larow a  74.50 —  74.25. 5 proc.  
k o n w e rsy jn a  55. 5 proc.  ko le jow a 50. 10
Droe. ko le jow a 101.50 8 proc.  L. Z B. O. k .  
i B. R. obi B U K .  94, te sam e  7 proc.  83.25 
8 proc. b u d o w ’ane  B. G. 1\. 93. 7 proc. ziem 
skie d o la ro w e  75. 4 i pól proc.  ziem ski-  do- 
54 50  —  54.25. 5 proc w arszaw sk ie  58.25. 
3 proc.  w arszaw sk ie  77 — 76.75. 8 proc. Czę 
s tochow y  67. 8 proc.  Łodzi 69.50 —  69. 10 
proc. Siedlec 79.

A k c j e : 7* 6 iłiA 11 oCjfl -*•—ja. --
Bank D yskon tow i 116. Poiski ę67. S b  

św iatło  93. W ęg ie  54.50 —  54. Ceg.elsk, 
+4 O strow iec  ser ja  B 60. H a b erb u sch  108—  
'08 ,25. i .

O FIM Y . h L M C K

GIEŁDA WILEinSKA

Z dnia  8 k w ie tn ia  1930 roku. 

Z l o t u  :

Marki niemieckie 47 10. •

Emiljd B u ihakow a na rem o n t  sal Domu 
Dziecią tka  Jezus  zł. 5.

M. R. na rem ont  sal w D om u Dzieciątka 
Jezus  zt. 10.

Z eb ran e  przez pan ią  W isię dnia 6 b r i .  
w  res tau rac j i  .E u ro p a"  na schronisko dla 
nieuleczalnie chorych  zt. 15.

C E N Y  W  W I L N I E

Z cmja 8 k w ie tn ia  1930 roku.

Z iein iO jsudy: pszenica  30— 34, ży to 23—  
24, jęczm ień n a  kaszę  20— 21, b ro w a ro w y  
21— 22, owies 18— 19, gryka  2 4 - -2 5 .  w yka 
29— 30, o tręby  pszenne  15 16, żytnie 13—
14, s ano 6— 8, Koniczyna 12— 13, słoma 5—  
7, m aku ch y  m iane 35-  -36, s łonecznikow e 
25— 26. T e n d e n c ja  na żyro zw y żk o w a.  Do. 
vroz dosta teczny ,  zapo trzebow an ie  niate.

Nasiona: K oniczyna  c ze rw o n a  180 — • 200, 
biała 200 —  300, s z w ed zk a  250 — 300 tu 
bin 27. s e t adela  30 w yka 35, peiuszka 28.

Mąka: p szen n a  70 —  9u, ży tn ia  razo w a  
5 —  27, py tlo w ą  36 —  38. I

Kasza ęrzm ien n a  5u — 65, 'a g la n a  70 
— S5. g ry czan a  30 — 90, 'w s ia n a  85 -  00, 
oerlow a 60 —  8U, pęczaK 50 —  60 za l klg 
nanna 100 — 140.

Ja ja :  140 —  160 za 1 dziesiątek .
N ab iał: m leko 35 —  40 gr. za itr., śm ie ­

tan a  zOO — 220, tw a ró g  2 0 — 140 za 1 klg. 
er tw a ro g o w y  160 —  180. m asło  n iesulone 
.00 —  650 so lcn e  50ó —  550.

D ró b : ku ry  o — 8 zl. za sz tukę, k jrez y - 
ra —  —  kaczki 3 —  9, b ite  C — 7, gęsie  
18 —  20, b ite  15 —  13, indyki 20 —  25 b ite  
18 -  20 ±

M ięso: w olow e 180 —  320, cieięce t6 0  
700, L ara .una  240 -  250, w ieprzow e 260 —  
320, słonina św ;eża 380 —  400, so iona  j 30—  
42C sadlt, 38u —  400, sm alec w ieprzow y 
420 -  440.

W a rz y w a : g ro cn  polny 40 —  60, fasola 
n ala 100 —  120, kartofle  9 —  >>) k ap u sta  
św ieża 9  — tO, k w aszo n a  25 —  30, m archew  
15 —  20, (z a  k lg .) , bura.ci 10 - 15 (za  
< lo g ram j b ruk iew  15 —  20, ogór.u  10 — 12 
ii. 100 sz tuk , cebula 40 — 50,

R y b y : liny żyw e 400- -450, śn ię te  3 0 0 -

I
ł
I
I
I
I
I

R * D |0 l
■s

i
Najlepszy podarunek na Swigta. 
Sprzedtż na dogoanycn warunkach. 
Zamiejscowym cbstalunki wykony­

wają s ą odwrotną pocztą — i

Wileńska Pomoc szKoina
Wilno, Wileńska Nr 38.

i ą D A I C l E  |
tre wszystkich aptekach i j j

D w aj przyjaciele Jean  i J a c q u es  wybrali  
się razem  na’ oal Jean  zobaczy! p iękną dzie- 
wczynę .  Podszed ł  do niej i spy ta ł  uprzejmie:

—  Czy m ogę  być  oam kaw ale rem  przez 
ten wieczór.

-—  b a r d z o  chętnie.  Ale jed e n  warunek.  
W idzi pan t a m tą  b ru n e tk ę  M ogę  z panem  
tańczyć,  ale tylko w ów czas ,  gdy znajdzie pan  
k aw ale ra  na cały wieczór dla mojej m am y.

Jean  podszedł  do Jac juesa  i powiedział:
—  Ja :q u e s ,  musisz n r  w yrządz ić  przyslu 

gę.  T e r a z  'albo nigdy. Idź do  tam tej  b runetki  
i zajmij się  nią. T o  m atka  mojej wybranki .

J a c ą u e s  zgodził  się. P o dchodź '  d o  d am y  
ofiarowując  sw o je  usług'.  Lłarna się zg aaza .  
Ale pod jednym w arunkiem :

—  W tdz: "pan d am ę  pod  lustrem  2 1 o m o 
ja m am a. Musi pan znaleźć kogoś,  k toby  się 
zgodził przef l .r tować  z m am ą  całą noc. W te­
dy  będę wolna.. .

* * * *
P a n i  R. jes t  n a tu rą  d espo tyczną .  Lubi -prze 

w odz ić  n a d  sw oim  małżonkiem Nietylko go  
u jarzmiła, ale  n a w e t  lubi się chwalić tern 
p rzed  przyjaciółkami.

—  Mój m ąż  to w z o ro w y  małżonek 4Nie 
pije, n ie  g r£  w  kar ty ,  n igdy  nie wychodzi  
bezemnie .. .

—  A  pali?
—  Ach, tylko po do b ry m  obiedzie. A zda­

rza się to na jw yżej  raz na kwhrtal

okładach aptecznych znanego 
Środka oo oacisiców

P r o  w .  f i .  P R K f l -

350, szczupaki ży w e  4.5G- -480, ś r rę ie  250—  
300, leszcze żyw e  400— 450, śn ię te  280 ■ 300, 
karpie żyw e  400— 450, śn ię te  250- -.300, ka 
rasie żyw e  (b r a k )  śnię te  180— 200, okonie 
ży w e  400- 450, śnięte 280 -300, w ąsacze  
ży w e  400— 450, śn ię te  300— 350 w ęg o rze  
550- -650, m ię tusy  ży w e  250— 300, śn ię te  
180--200 ,  s tynka  100--120, plocie 150— 180, 
sumy 25C— 300, d robne  30— 50.

Len: Len w łókno su ro w e  1 ga t.  18— 20 
zł. za  pud, len t rze p an y  26— 27 zt. za pud. 
Siemię lniane o czystości 87.5 proc. 11— 11,5 
zl. za pud. (n ) .

GORDON U
Sp. Abc.

u l .  f l i e m i e c k a  2 6

Ostatnie 4 dni: 4, 3, 9 i 10 kwietnia! 
Wielka p r z e d św ią te c z n a

i w y s o p t o w a n e g o  t o w a r u
MATERJAŁY damskie I męskie. Kamgarny, Szewioty. Wełna, Jedwab, firanki,

gobeleny, plusz i portjery.
C e n y  w y j ą t k o w o  n i s k i e ,  ^ p r z z ó a i  n o rm a ln a  o d b y w a  się na p a r t e r z e .

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA

ul. Ostrobramska 5.

Oo dnia 8 do 10 kwietnia 1930 roku włącznie będą wrswletlann filmy:

„ C U D A  K I ^ A A T g  G H m F I * "
W czasie wyświetlania wystąpi osobiście r e ż y sc  tego filmu p. Józef MAYEN reiyser filmowy z 
Berlina, ,iasr rodak współt wórca Swlato* ych filmów „Stad.nr z Pragi i „Alrauae", objaśniając 
tricki i zakulisowe tajniki kinematografii. PO RAZ PIERWSZY w POLSCE' liln sylwetkowy, 
film kolorowany ręcznie i najnowszy wynalazek memieck* (patent „Sinus**)—film o łuciząco natu­
ralnych Larwach Nad program: 1) .MISS POLONJA*. 2) .ŁOWIECTWO \ l  LSCE*. K.W 
czynna od godz. 3 m. 3C. Początek szańców od godz- 4 ej Następny program; .WILK i SZAKALE*

1

KINO-TEATR
3 a i i L i ^ i n J D ’

Mlckiew^rs  22

DziSl Dramat m ałż.nsli. „ICH CZWORO “
Skandaliczny sznnUż w Londyńskim eleganckim Lwiecie. w  rolach' giównyęh cz ery gwiazdy lilmowe 
CLIVE BROOK, -WELIN IREN, WILIAM POWEL i DOR1S KENJON. Nad pi ogram; Kon.edja w 2 ik,

K iN O -T E A T R

.HhlilDS
Wileńska 38.

( i

Dziś! Przebój 
erotyczny. Przepiękna hrabina Acoet Eitedai;,

u R O I K  O  $  I
Mistrzowska '-rai Fascynująca treCH

DAISY D ORA i GUSTAW DIESSL 
we wspaniałym dramacie idiotycznym

Z  E  H  *  T
Seansv o godc. 4, 6, 8 i 10,15.

I

i
POLSKIE KINO

„Wanna**
Wielka 30. 
Teł 14-81.

DziSl Potęćre arcydzieło. W PŁOMIENIACH REWOLUCJI PŁONIE ŚWIATI Spała się na popiół namiętne"’
M T h f l Ć l '  J ł l l - C M i i  C f c 9 f ? I I I C 7 I i l *  Fenomenalny epokowy dramat w 12 aktach. Tułaczk; 

, ,1 'M lJ f^ a U  H u ILj LL i U b l l u J I l B & f l l  arystokracji rosyjskiej. W roi. gł.: najpiękniejsza kobieta
Świata B1I.LIE DOVE amant ANTONIO MORENO, pikantna LUCY DORa INE 1 znakom. MIKOŁa J SUSAN'SZ

PlAhibn i FDRTEPIIłlfY
Światowej sławy .ARNOLD FIBIGER** (nie ma 
nic wspólnego z fi. mą Bracia A  . K. Fibiger). 
PLEYE/, BECHSTEIN, BI uTHNER, DRYOAS, 

SOMMSRPELD etc.

K .  P ó t n  W k h a  . - . J f i i s J  . . .
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE I

^ S B S S ^
i i  im t y t i  ni 

■ k s = ^ £

R a d i o a p a r a t y  p,MS inata*
przerabia ua noroczesne  

ekranowe

konstrukcji
Elfkiilt (i

W ilno, u l. W ileński. 24, teiefcn  1038.
Kaidy aparat radjowy niewielkim kosztem przebudowujemy 
c i  ekranowy oraz zasilany wprost z sieci oświetleniowej 
bez akumulatora i bałerji. — D ogodne wrrunkŁ

G a b i n e t
Rac jona lne ]  Ko sme ­

tyki Leci:sloi.ei.
W i l n o ,  

M ickiewicz!. 31 a .  4. 
Ilbflllo k o b ic ą  kon- 
UJliuj ser, uje, dosko­
nal', odświeta, ucawi1 
jejQ skazy i ornk^ 
Mi -ar twarzy i dała  
(panie). Sztuczne opa­
dnie ctry. Wypaat- 
nie włosów i łu­
pież. Najaosrszt zdo­
bycze kosmetyki ra> 

cjcnalnej-

l l m n ^ n t  ^ a m a t o r z y  I 
U w U ^ U i  A u t o n t o b l l ł ś c i !!!
od dnia 5 o. m. ^ostał otwarty 

Główny oddział firmy

M i c h a ł  G i r d a
p r z y  u l.  Z a m k o w e j  20.

Fachowe ładowanie i naprawa 
akumulatorów, sprzęt radjowy i 

elektrotechniczny 
Zam kowa 20 i S zop en a  8, ml 16-72

Codziennie od c. 10—8. 
\i». L  V 43.

HUTA S Z f t i i A f i A „ V I T I l U 4 % " :

* * *
Ż eb rak  chodzi od d rzw '  do drzwi. By ła t ­

wiej w zbudzić  litość nie prosi o pieniądze, 
t r lk o  o „k aw a łek  chleba *.

W reszc ie  ma perne Kieszenie cłueba
Z jaw ia  się z koiei do  dz iesią tych drzwi.
— P ro szę  o k aw ałek  Chleba.
—  Nie m ogę  w a m  dać,  mój człowieku, bo 

m am  tvIko niezaczęty  bochenek.. .
—  T o  nic nie szkodzi,  —  p rz e ry w a  że­

b rak  — Ja m ogę  w y d a ć  reszty.

W i l r . c ,  u l .  K r a k o w s k a  41

rodzaj u BUTEbKI do Ułina
„ „  „ K R O N E N - K O R K “  i  I n n e

—  U  imtJBLm _ m .  |

KOBIECĄ 
jkotisorwuje, 

doskonali, cdswtetr, 
usuwa braki i skazy. 
Regulacje i trwaie 
pr;, jem  iluu j brwi. 
Oabinet Kotme yk 
Lecznic&ej .CE DIB* 
J. Hrynlewltzowej. 
V .ellia 14 u .  9. P, yj. 
% g* 10—1 i 4 - 7 .

W Z . P. 26.

|  N e iu D to g i .  
I  ogłoszenia,
I  rdŻAB
1 reklamy

do

ZdLtwia aa 1 
BARDZO dogod- 1  
oych warunkach B

m i  u tla so w e  |

„s ło  m *
I  I do w szy- 
|  stkieh pism.

Stu. G n M i e m  |
w WILNIE, 1 

Garbarska 1, tel. 82 1

-KOŁDRY- V
« PU Sflfl? l

Ogrodnik
znający się na szklar­
niach i innych uzia- 
łach i na pazczeinict- 
wie, potrzehny od za­
raz do m. S; metow* 
szczyzna p* B. Skir- 
munta. Poczta w 
miejteu _______  — l

* n v „ R

M A W M W M B

KTO MA W ŁASNE DZILCI, T Ł N  
NIE M OŻE t 5Y ć NIECZUŁYM NA PO- 

TR ZEB Y  S K R Ó T .
ZŁOŻ OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZU S!

£z rozmaitych materjałów i najlepszej waty wyrabia i sprz«” |  
daje po NAJTAŃSZYCu TEKACH

SST S-cla Cbauutlnl
< W i l n o ,  N i e m i e c k a  2 3 ,  firma egiystuje od r. 1890. 

Obatalunki sa wykonywane w ciągu 24 godzin.

s

W ytwórnia win i miodu

„ n i U D O W I N "
Wilno. ul. Straszuna 13 

— p o l e c a  —

n a j l e p s z e  w i n a  I m I s- tf y
po cenach konkurencyjnych.

_ ,  .  K u c h a rk a
P o s z u k u j ę  z  bar(Ji:o dobrem go 

mieligentn: ffl cuej towaaiem i znajo-
dziewczynki, skrom moScią gospodarstwa 
nych wymagań na wiejskiego potrzeonn 
w.ea du 3 i pół iet- j 0 majątku. Zgłosić 
niego i hłopuzyna i s ję 9 1 «teli£ia od g. 
d  ̂ pon.tcy w gospo- 5  d u ć  wiecz. H jtel 
daraiwie oomowem- gmopa*. pukfij ló . ^   ̂ -
z.g.as'.aC się: Biało- —1 —  Ło wydzierżawienia
stocka 6- 3 , do 9 - U I  F o j W a r k

1  h m m  1

D O B R E
7A3FZP1ECZEN1E 
daje przy lokowa­
niu różnych kwot 
pieniężnych w do- 
lbiacli lub złotych 
'7i,euskie Biuro 
Komisowo - Hand'. 
Mickiewicza ?Z- 
ei. 152. 0£VI-G

t t e r ” 1” * -

wyprzedaż resztek!

Wyjazci do W arszawy zbyteczuyl
Załatwiamy wszelkie zleceni.1 w 

sądach, urzędach państwowych i ko 
inanaln/cL instytucjach finansowych 
i wszystkich innych w Warszawie, ca­
łej Polsce i zagranicą.

Legalizacje dokumentów, sp-awy 
konsularne (wizy), s.aai,ow e, hipc 
teczne (wyciągi), poszukiwanie rodzin, 
etc.

Interwencje, zastępstwa, porady 
informacje, pośrednictwo we wszel­
kich sprawach.

^iiUKO REKLAM 3WE 
DziaT Pośrednictw a i H an d lów  1- 

Informacyjny
S T . G R A B O W S K I  

W ilno, u l. Oaroarska 1, teł. N r 82.

Pożyczhi
udzielamy na za  ̂
bezpieczanie hipo­
teczne i wekslowe 
MJileńskie Biuro 
Konnsowo - handf 
Micki wicza 21, 
teł. 152. !££(—0

sadę? Musisz 
ukonczyC kursy fa­
chowe, koresponuen- 
cyjne proieaora Sr 

.<0 wicza .arszawa, 
Zórawia 42 H. Kursy 
wyuczają listownie: 
buchalrerji, rachunko­
wości kupieckiej, ko- 
reaponaencji handle ■ 
wej stenografji, nauki 
handlu, prawa, kall- 
grafjL pisania na ma* 
szyntch. towaruznaw- 
stwa, angiel akiego, 
francuskiego, niemiec­
kiego, p sowni oraz 
gramatyki polskiej. 
-o  ukończeniu świa­
dectw-, Żądajcie pro­
spektów. L8ćl -4

M ieszkanie
ze wszelkiemi wygo 

darni 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, ul. 
Tartaki 34, od godz. 
9 do 4 p.p. —o

52 ha, oraz zabudo­
wanie w pow. Osz- 
mlansknr, jeden kile 
metr od n . Hoiszany. 
Dow. się Pusucishe- 
go 8 m. i, Gaipero 
od 3- -6-ei ao dnia 
2c-go ;wietnia’ —o

1 m ?

■ A V I

i  uiuim f
iiilZCIhlaiłllibEl
< Gabinet Kosme- 
tyczuj usuwa zruai 
szcłM , pieg. wągry, 
łupią t, arodawk., V 
zajkh « j  padanie wło­

sów. MioGewirza 46.

Potrzeone
2—3 pokoje na biura 
dla poważndj insty­
tucji, nie wyżej 1 go 
piętra w centrum 
miana. Wiadomość. 
Dział Pośrednictwa 
biura Reklamowego 
Garbarska 1. —o

D O M Y
DGChODOWE, 

kamienice bez oe- 
kretu najkorzyst­
niej ao kupna przy 
m uej gotowce 

polean 
D, H.-K. „Zachęta1 
Mickiewicza 1, 
id  9-05 —o

Zgubioną książkę 
wojskową, wyd. 
p z',z P. K. U- 

Świędanj, rocznik 
1902, na imię Ignace­
go Baniewicza, unie­
ważnia się. — t

Sam ochód
do sprzedania o-cio 
ouobowy 45 sił, w 
doorym stanie, narki 
europeiskiej. Sołta- 
niszi i, ul. Lipową 13, 
JakObowski. — z

Z a s ln ą i ptas
(wyżeł n ^ści brotzo- 
wej). Odprowadzić 
Białostocka ó m. 5. 
Przywłaszczenie będę 
ściga' sądownie. — o

Ufo.

LOUIS YINSE.

MAIKI
Adjućan t  ze r w a ł  się od  stołu i s a­

lutując w c h o d z ą c e m u  g enera łow i ,  po 
da ł  mu całą  pl ikę d e p e s z  i pa p ie ró w  
Oficer  wziął  pap ie ry ,  usiadł  p rzy  stole 
i p rze jrzał  je, pocz em w y d a ł  ki lka krór 
kich ro zk a zó w  ad j u tan towi .  W r e sz c ie  
zwróci ł  się do ka pr a l a :

—  Możec ie  odej ść  k a p r a l u 1
*  Kaoóal  zasa lu t ow ał  1 s z yb ko  zaczą ł  
w cho dz ić  na  schody,  W i d z ą c  że gene- 
ał p rz  y g l ą d a  m u  się b a d a w c z a ,  

niec zbl iżył  się do stołu.
—  Kim pan  j e s t ?
Jen iec obe j rza ł  się, j akby bo jąc  się, 

by k toś p o za  g en e ra ł e m nie usłyszał  
jego  od po w ied z i  i rzekł  ci cho.

—  Jes tem Laniare. . .  Michał  Lania-
re.

Imię to  zroot ło p io r un u jące  w ra że
nie n’a genera ła .

—  W i l k  Pus te l n ik ?
—  W e  własnej  osobie .  —  po twie r  

dzit  jeniec,  a na  tw a r z )  j ego  mignę ło  
coś,  co p r zy po m in a ł o  uśmiech ,  i doda ł :

—  T a k ,  ge ne ra l e  Ver tcheymer .
—  Nie j e s t em gene ra ł em  Ver tchey-  

nerem. . .
—  W" iem o tent W )  mówi łem to 

t a z w is k o  tylko d la  tego,  aby p rzeko­
n ać  p a na .  Je s t  to naz wisko ,  pod  k tó rem 
zna łem p an ‘a niegdyś. . .  w te dy ,  gdy pan  
służył  w  ang iel sk ie j  ta jnej  policji,  w te  
d_v... kiedy ja b y ł ’ em sław nym złudzie

jem,  a na  g ł ow ę  moją  w y z n a c z o n o  
cenę.

—  P a m ię ta  p a n  genera ł ,  j ak iesmy 
się bawi l i  w c n o w a n e g o  po  całej  Euro  
pie,  w tedy ,  kiedy to Murbig*an, Popi
no i...

—  I E \ t r o m ,  —  wt rąc i ł  genera ł ,  wi  
dząc  dz i wne  zmieszanie  Laniara.

Na  chwi lę  za pad ło  g łuche  milcze­
nie p r z e r y w a n e  m ia r o w e m  ch rapa -  
n iem żołnierzy,  po tem gen era ł  rzekł,  
j a k b y  do  s iebie:

—  W s z y s c y  oni zginęli.
—  T a k  wszyscy . . .  p rócz  j ednego.
( j e n e ra ł  podn iós ł  n'a m ó w ią ce g o

zdum ione  spojrzenie .
—  Próc z  ko go ?
—  Pró c z  tego,  o k tó rym p an  w s p o  

minął .
—  E x t r o m ?  Ateż on uma r ł  na na  

szych oczach!  P rzec ież  pan sam  go za ­
s trzeli ł  ,

—  T o  me był  Ex trom.  T en  czło 
wiek nie lubił n igdy  r y z y k o w a ć  w ła s n ą  
s kór ą :  za m ia s t  s iebie p o d su ną ł  j edne 
go  ze sw y c h  po d w ła d n y c h !  Z a p e w ­
n iam pana ,  że widz ia łem go p rzed mie 
s i ącem —  ż y w e g o  i zupe łnie z d r o w e ­
go!  W  da l szy m c iągu s łuży s w e m u  Fa- 
t e r l audowi .  Ż a p r z e d a ł  swe  życie szpie 
gos tw u ,  dzięki  k tó remu przeklęci  bosz e  
zna ją  n ap r z ó d  nazw y pu łków,  zmie- 
n ia i ących  się w na s zy c h  okop'ach i si 
łę na sz yc h  od dz ia łów!

—  Co też pan  mówi!
—  M a m  d o w o d y :  p rzywioz łem taj­

ne w iadom ośc i ,  k tóre  umoż l iwią  panu

p o k r z y ż o w a n i e  p l a n ó w  w r o g ó w ,  p rze r  
w a n ie  sieci  szp iegowsk ie j ,  k tó rą  oni 
w a s  o ta cz a j ą  i...

G łos  j e g o  za ma r ł  n’agle.  G ene ra ł  
z a u w a ż y ł  d op ie ro  t eraz,  że Larriar j e s t  
b a r d z o  b lady i d rży .

—  Co  p a n u  j e s t ?  Czy pan  jes t  ran 
n y ?

—  Nie,  ale p rzem arz ł em d o  szpiku 
kości  i umie ram z g łodu  N a w e t  żołnie 
rze n iemieccy  mrą  z głodu,  a ludność  
cywiln ’a t embardziej . . .  a ja... j a  p r z e b y  
łem tam  c a ły  rok ż yw ią c  się, j ak wró
bel!

—  P ros zę  us ią ść John!
Z jawi ł  się o r d y n a n s  i na  pewie n  

czas  r o z m o w a  zos ta ł a  p r ze rw an a ,  nie­
tylko d ia t ego ,  że g ene ra ł  chcia ł  da ć  mo­
żnoś ć  L a m ą r o w i  w y p o cz ęc ia  i poży 
w ien ia  się,  ale i d l a tego ,  że u w a g ę  je­
go  poch łonę ły  n o w e  w iad o m o śc i  z 
frontu.

L ąm ar e  z wi lczym ap e ty te m  tzucił  
się na mięso  i chleb i c i ekawie  og lą ­
dał  się* p o  p iwnicy,  k tó r a  ożywiła  się 
nagle.  Te legraf i śc i  p rzy jm ową l i  de p e­
sze,  p rzy  nich,  n ac hy lon y  nad  stołem,  
ge ne ra ł  o d c z y ty w a ł  chc iwie  k aż d e  sło 
w o  i s z y b k o  w y d a w a ł  k rótkie  rozkazy .  
AdjUtant  budził;- śp i ąc yc h  na  słomie 
żo łnierzy  i w ysy ła ł  ich kole jno d o  od­
działów z rozkazami .  Żołnie rze ci w r a  
cali,  po  p e w n y m  czas ie,  jedni  r anni ,  
wpe łza l i  do nas tęp ne j  p iwnicy,  , gdz ie  
zn a jd o w a ł  się, pun k t  op a t ru n k o w y ,  in­
ni rzucal i  się na  s łomę i zasypial i  mo 
mentalnie .

B a te r j e  niemieck ie  zaczęły  znów  
b o m b a r d o w a ć  wioskę ,  chc ąc  uniemożl i­
w ić  dz i a ł a lność  w r o g i c h  bate ry j ,  k tó­
rych ogień p r z e s z k a d z a ł  w  sz y ko w a n iu  
się -do a ra ku  .Poc iski  p rze la+ywały ze 
z łowieszczym w yc i em  1 p ęk a ły  z og łu ­
s za ją cym  hukiem.  Z t r zask iem runęło 
ki lka chat .  Z p ie rw sz y ch  linij a o l a t y  
w a ł  n ieu s ta nny  tu r ko t  k a r a b in ó w  m a  
s z y n o w y c h  1 s t r ze lan ina  ka ra b in ow a .  
O d  s t r o n y  angielskiej  ro zpo cz ę ł a  og ień 
c i ężka ar ty ler ja .  Ś c ią ny  p iw nic y  drża ły 
p r zy  k aż d ym  n o w y m  poci sku

Z z a  śc ian y  d o la ty w a ły  lęki i k rzy ­
ki r annyc h ,  G o s p o d a r o w a l i  t am dok to ­
rzy.  Czuć  by ło  za p a c h  jod ofo imu,  któ 
ry s t a w a ł  s i ę ' c o r ' a z  si lniejszy.  Świece 
m ig o ta ły  n iespokojnie  i w ielkie cienie 
t ańczy ły  na  b r u d n y c h  śc iana ch  jakiś  
n i e s am ow i t y  taniec.

H u r a g a n o w y  ogień t rw a ł  ko ło  go­
dziny,  po te m k a n o n a d a  zaczęła  c i chnąć 
Ciężkie dzia ł a angiel skie zamilkły.  B a ­
ter j e po lo w e  również  zamarły.  Je szcze  
rozległy się n ie ró wn omi ern e  sa lw y  ka- 
r ab fnowe.  Atak  Niem ców  zos ta ł  o d p ar  
i)'-

G en e ra ł  us iadł  p rzy  s tole i opar ł  
g to w ę  na  r ękach  z w yr a ze m  be z gr an i ­
czneg o  zmęczen ia .  Z d a w a ł o  się,  że z 
n a j wi ęk sz y m wys i łk iem woli  zmusił  
s iebie do z w r óc e n i a  się d o  Larna ra  i z 
t r ud nośc ią  pod n iós ł  ciężkie powieki .

—  Myś la łem,  że p an  j e s t  w  A m e­
ryce,  —  rzekł  głucho.

—  T a k ,  b ) i e m  tam.  •
—  W r ó c i ł  pan,  a b y  s łużyć Fra nc j i ?

L a m a ie  k iwnął  g łow ą .
—  W r ó c i ł em  do E u r o p y  na  wiosnę 

p r zed  ro zpoc zęc iem się wo jny .
—  P o c o ?
—  W y g r y z i o n a  mnie  z N e w  - Yor  

ku. Bos ze  nie da w al i  mi spokoju.
—  B o s z e ?  —  zdz iwi ł  s ię  generał .
—  T a k ,  ą  r aczej ,  ściśle mów iąc ,  

Her r  Ext rom. . .  Ale p rzez  d ługi  czas  
nie wiedz ia łem,  że to on j e s t  p r zyc zyn ą  
moich n ie p ow o dz eń .  Do wie dz ia ł em się 
tylko,  że a m e r y k a ń s k a  po l i c ja  dosz ła  
do  p rzek ona n ia ,  że ja  i „ W i l k  - Pu s teP  
n ik “ —  to  j e d n a  o so o a ,  i u s i łowa ła  
w p a k o w ą ć  m n ie  na  katorgę .  Mus i a  
łem więc  uciekać z Ameryki  Nie mo­
g łem już tam dłużej  z a r ab ia ć  n a  chleb.

—  A żona  jaana? Przec ież  pan był 
żo n a ty ?

Lan .a re  skiną ł  g ł o w ą  twie rdząco .
—  Lucy  by ła  ze mn ą  d o  końca. . .  

Mia ła  tnochę w ła s n y c h  jńeniędzy,  któ 
re p r z y d a ły  się nam w chwil i  s t a n o w ­
czej.

—  Wróc i l iśc ie  p o te m do P a r y ż a ?
—  Nie,  F ranc ja ,  j ak  i Angl ja  by ły  

zamk nię te  d la  „ W i l k a  Pu s te ln ika -1. U- 
lokowal iśnty  się więc  w  Be lg  ji. Z Lu 
cy i synk iem,  k tó ry miał  w te d y  trzy 
mies iące  N a ję l i śmy  maluśk i  domek. .

P rz e r w a ł  i p o  chwil i  c i ągną ł  dalej ,  
z w ido cz ny m wysi łk iem

—  Mo gl i śm y żyć spokojnie  i szczę 
ś l iwie Nikt  n a s  nie znał ,  a  i nam nie 
b r a k o w a ł o  n ikogo  d o  szczęśc ia  Ale  nie 
mia łem pracy.  P rzysz ło  mi do g towy,  
że moje  pamiętniki  m og ły b y  mieć p o ­

w o dz e n ie  w  P ar y żu .  F rancu z i  s ą  ró­
wn ie  dumn i  ze sw y c h  zbrodn ia rzy ,  j ak 
w y ,  Angl icy  ze s w y c h  ak t o rów.  P ie r w  
szego  s i e rpn ia  w y je c ha łe m  do P ar y ża ,  
dla  po ro zu mi en ia  się z  p e w n y m  w y d a w  
cą.  W  czas ie  moje j  n i eobecności ,  Ńient 
cy napad l i  na  Be lgję ,  zanim się zor jen 
to w a ł em  co  m a m  przeds ięwz iąć ,  mia­
s to nasze  zos tało  sp a l one  z iyszczońe .

Zamilkł  i g ene ra ł  ze wsp ó łc zuc iem  
p a t rz a ł  na  j e g o  bólem zmienione  rysy.

—  Mus i a łem  w r a c a ć  kołując,  . po ­
przez  g ran icę  w p rze bra n iu  ch ło pa  bel­
gi jskiego.  Aie za mi as t  domu  zna ła  
złem.. .  przec ież  cąły św ia t  wie,  co oni 
ziobil i  z Belgji .  Ż o na  i syn zginęli .  Szu 
kałem ich t rzy mies iące .  Lucy um a r ł a  
na  moich  r ę k a c l r w  nędz y  okropnej .  T e  
zwie rzę ta  zabi ły dziecko na  jej oczach .  
A j ą  samą. . .

Pięść  Larna ra  zac isnę ła  się m oc no  i 
t r zasną ł  nią  w  stół .  O cz y  błędnie  w p a  
t rywa ły  się p r zed  siebie.  Wres zc ie  o p a  
no w ał  się i mów i ł  dalej :

—  E xt rom,  k tó ry szedł  z n iemie cką  
armją,  pozna ł  Lucy  i d l a t eg o  znęca ł  s ię  
nad  nią okropnie. . .  Nad  jej g r o be m  
pizysi t ' g ł em,  że zni szczę g o  i będę  wal  
czył  z j ego  p lemieniem.  Rob i ł em w s z y ­
stko,  co było w mej  mocy,  a b y  o d n a ­
leźć E x t m m a ,  ale to się nu nie ud aw a ło .  
M ó w io n o  że wie  iż g o  sz uk am  Raz 
widzia łem go,  ale by łem w te d y  bezsi l ­
ny...
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